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N a pytanie; »DWczego podpisuję Kartę Narodomego Plebiscytu Pokoju, stanowiącego żądanie 
zawarcia Paktu Pokoju między pięcioma wielkim i mocarstwami?“ odpow iadają:

„K a r tę  Narodowego P leb iscytu  Poko
ju  podp isu ję  dlatego, ze absolutn ie 
i n iezachw ian ie w ierzę w jego skutecz
ność. O tym , że w o jny  nie będzie za
decydu ją se tk i m ilio n ó w  prostych lu 
dzi całego globu, nie zaś ja k  dotąd b y 
wało handlarze, bankierzy i in n i z ło 
dzie je oraz im p e ria lis tyczn i generało
w ie i posłuszni loka je  te j całej k lik i,  a 
m ianow ic ie  dyp lom aci państw  k a p ita li
stycznych.“

to  feden z czołowych poe
tów  polskich, znakom ity t łu 
macz poezji rosy jsk ie j — szcze 
gól nie poezji Puszkina. au
to r szeregu tom ów w ierszy 
m iędzy innym i znanego po
em atu ..K w ia ty  polsk ie “ .

LEON KRUCZKOWSKI ALEKSANDER ZELW EROW ICZ ANDRZEJ P A N U F N K

to jeden z n ijw yb itn ie f«  
p isarzy polskich w okresie 
przedwojennym  i obecnie.

Po w o jn ie  K ruczkow ski pro 
wadzi ożyw ioną dzia ła lność 
lite racką  i społeczną. Szcze 
go ln ie  popularna stała sie je 
go odważna sztuka pt. ,,Niem 
cv“  Leon K ruczkow ski jest 
prezesefYi Zw iązku L ite ra tów  
Polskich.

..D latego, że to  je s t m oim  obow iąz

k iem : a) ja k o  człow ieka, b) ja k o  P o la 

ka, c) ja k o  pisarza. Dobro ludzkości, 

dobro- m ojego narodu i  dobro k u ltu ry  

zbiegają się dz is ia j w  żądaniu Paktu 

P oko ju  m iędzy pięciom a g łó w n ym i m o

carstw am i. Każdy nasz podpis pod 

K artą , to być może ura tow ane jak ieś 

życie ludzkie , jakaś  cegła w m urach 

nowej W arszawy, jakaś książka w  b i

b liotece.“

„Chcę poko ju , bo chcę żyć.
Chcę żyć, bo m am  do tego świete, 

n ienaruszalne prawo, k tó re  dała m i 
natura.

Chcę żyć, żeby pracować.
Chcę pracować, żeby spe łn ić św ięty, 

n ienarusza lny obow iązek, k tó ry  w raz z 
życiem  dała m i natura.

Chcę pracować, aby odchodząc z cu
dow nej do lin y  życia, odejść z poczu
ciem spełnionego obow iązku, z pełną 
świadomością, że-nie" zm arnowałem  te 
go daru. k tó rym  jest życie i w  m iarę 
swoich s ił i m ożliwości p rzy łoży łem  
skrom ną cegie łkę do wspaniałego gm a
chu. k tó rym  jes t wypracowane, dostoj
ne szczęście całe j ludzkości.

D latego chcę pokoju i chcę walczyć 
o niego aż do zw ycięstw a “
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nestor sceny polskie j, znako 

m ity  aktor charakterystyczny, 
dziekan w ydzia łu  aktorskiego 
P. W. S. T. w W arszawie

„P odp isu jem y K a rtę  Narodowego 
Plebiscytu P oko ju stanow iącą w yraz 
naszej zjednoczonej w o li zw ycięstw a 
ookoju nad im p e ria lis tyczn ym i d ra 
pieżcami — podżegaczami w o jen nym i. 
Kom pozytorzy polscy czu ją  sie dziś 
pow o łanym i na obronny f ro n t pokoju, 
m ając ogrom ne i odpow iedzia lne zada
nia do spełn ienia

N iedawno ukończyłem  „S ym fon ię  
P oko ju " stanowiącą m ój skrom ny 
w k ład  w  potężny w ys iłek  obrońców  
poko ju  Wierzę, że podpisem pod 
K a rtą  Narodowego P leb iscytu  P oko ju  
przyczynię się rów n ież spraw ie  stałego 
u trw a le n ia  poko ju  na ca łe j z iem i i  
wśród w szystk ich  lu dz i.“

to jeden z czołowych współ 
czesnych kom pozytorów  po l
skich twórca ..Sym fonii w ie j- ‘ 
sk ie j“  oraz szeregu innych 
popularnych litw o ró w  muzycz 
nych.
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Więcej stali i żelaza
w  P ian ie  6-letnim

DLA ZW Y C IĘ S TW A  POKOJU!
Z  o k az ji D n ia  H u tn ik a  

odznaczono 1.320 p rzo d o w n ikó w  pracy
(O b sługa w łasn a '

, Tegoroczne 
Święto Ludowe 

manifestacją 
chłopów 

na rzecz
Plebiscytu Pokoju

W  dzień Zielonych Świątek 
pracujący chłopi polscy obcho
dzić będą uroczyście tradycyjne 
Święto Ludowe.

P rzygo tow ania  do obchodow 
Święta Ludowego, przeprow a
dzane w  ca łym  k ra ju , w skazu
ją , że tegoroczne uroczystości, 
k tó re  odbędą się we wszystk ich 
gm inach w ie jsk ich , staną się 
potężną m an ifestac ją  p ra cu ją 
cej ludności wsi. Ludność pra
cująca wsi jednoczy się pod ha
słami: Plebiscytu Pokoju, fron
tu narodowego w alk i o pokój i 
Plan 6-ictni oraz dalszego u- 
macniania i pogłębiania sojuszu 
robotniczo-chłopskiego.

P o n a d  ló d  p is a rz y  p o ls k ic h
BIERZE UDZIAŁ W PRZYGOTOWANIACH

do Narodowego Plebiscytu Pokoju
Ponad 3 miliony osób podpisały Plebiscyt Pokoje n Szanghaju

Do czynnego udziału w przygotowaniu Narodowego Plebiscy
tu Pokoju włączają się coraz liczniej literaci, aktyw  Rad N a
rodowych oraz działacze katoliccy.

Wielu literatów przygotowuje nowe utwory, w których pra
gnie w yra z i1 braterską solidarność społeczeństwa polskiego ze 
wszystkimi ludźmi na świecie, wałczącymi w imię pokoju i 
wolności o udaremnienie zbrodniczych planów k lik i im periali
stycznej.

W  przem ów ien iu na sesji Wo
je w ód zk ie j Rady N arodow e j w 
Bydgoszczy przewodnicząca Pre 
zyd ium  GRN w  Clialipinie— Jó
zefa Pawlakowa, podkreśla jąc 
rosnący wciąż udzia ł działaczek 
kobiecych w przygotow aniach 
do P lebiscytu, ośw iadczyła:

„M y, kobiety, świadome tego, 
czym grożą nam plany w ojen
ne amerykańskich im perialis
tów, odsłonimy ich zbrodnicze 
oblicze w naszej pracy uświa
damiającej, mającej na celu to, 
aby żadnej z nas nie zabrakło 
w  Plebiscycie".

Radni Bydgoskiej Wojewódz
kiej Rady Narodowej postano
w il i  w spółdzia łać z kom ite tam i 
obrońców pokoju. „Niechaj mo- 
cuy i so lida rny głos wszystkich 
m ieszkańców województwa byd 
goskiego — czytam y w  podjęte j 
jednom yśln ie  rezo luc ji radnych 
— dołączy się do protestu i żą
dań całego narodu polskiego i

wszystkich narodów walczących
0 pokój“.

L ite ra c i warszawscy na spe
c ja ln ym  w a lnym  zjeździe posta 
n o w ili przygotow ać wiersze, o- 
pow iadania, a r ty k u ły , reportaże i 
Urządzać w ieczory au to rsk ie  po
święcone N arodow em u P leb iscy
to w i P oko ju . 162 pisarzy p rzy 
s tąp iło  do te j a k c ji— w ie lu  in 
nych zgłosiło się później.

L is ta  zgłoszeń obe jm u je  m in. 
następujące nazw iska znanych 
p isarzy: Helena Boguszewska, 
Tadeusz Breza, W ładys ław  Bro
niewski, S tan is ław  Ryszard Do
browolski, Pola Gojawiczyńska, 
S tan is ław  Helsztyński, Jaros ław
1 Waszkiewicz, M ieczysław  Ja
strun, Stefan Klukowski, Ro
m an Kołoniecki, Jerzy Kornac
ki, K az im ie rz  Koźniewski, Leon 
Kruczkowski, Irena Krzywicka, 
E dw ard Ligocki, A leksander M a  
liszewski, Zofia  Nałkowska, A n 
ton i Olcha, Leon Przemski, Je-

Tegoroczny Dzień Hutnika obchodzili nasi stalownicy, wytapiacze i walcovvnicy pod zna
kiem wielkich osiągnięć na polu w alki o realizację I I  roku P lanu 6-letniego. Dzień ten był 
więc radosnym dniem wielotysięcznej arm ii hutników.

W niedzielę, 6 bm. odbyły się w świetlicach hut uroczyste akademie, połączone z odzna
czeniem zasłużonych przodowników pracy i racjonalizatorów. Ogółem nagrodzonych zostało 
1.320 hutników. Na centralnej akademii odznaczono 278 hutników.
A kadem ia cen tra lna odbyła 

s ię  w  p iękn ie  udekorow anej sa
l i  Dom u H u tn ika  w  Chorzow ie 
Z ebra ło  się ponad 1.500 osób 
N a  scenie w id n ia ł duży p o rlre t 
P rezydenta B ie ru ta , hasło: „W ię  
cej stali i żelaza w  P lan ie  6 - 
letn im !“ oraz o lb rzym i pjosąg 
hu tn ika .

P rzy  dźw iękach o rk ie s try  h u 
ty  „K ościuszko" p rzybyw a ją  na 
salę odśw ię tn ie  ub ran i starzy i 
m łodz i h u tn icy  Wśród nich iest 
w ie le  m łodych dziewcząt. Na
s tró j p raw dz iw ie  św iąteczny

G orącym i ok laskam i w ita ją  
zebrani przybyłego na cen tra l
ną akadem ie M in  Przem ysłu 
Ciężkiego tow  Tokarskiego, orze 
wodniczącego CRZZ, tow . K ło - 
siewicza, d y r nacz C entra lne - 
go Żarz. Trzem. Hutniczego inż. 
Bórejdo, delegację gó rn ików  
po lsk ich . i Sekretarza K W  
PZPR  tow  ■ Olszewskiego oraz 
w dow ę po znanym rac iona liza  - 
torze — tow  Truohanową. Ser
deczną owacją w ita ją  hu tn icy  
delegacie radziecką z to w a rzy 
szem Dubrowem na czele.

W  prezyd ium  zasiadają przo
dow n icy  pracy, rac iona líza lo  - 
rzy . inżyn ie row ie , technicy.

Po odegraniu hym nu państwo 
wego, d y re k to r CZPH tow . 
B o re jdo  składa m in. T oka rsk ie 
m u w  im ien iu  h u tn ikó w  mel - 
dunek z w vkonan ia  przez za - 
łog i hu t planu I kw a rta łu  rb.

M .in . w p ro du kc ji koksu prze
kroczono plan o 3.3 proc., w 
surówce o 2,6 proc., w s ta li su- 
ro w e i o 2.5 proc., w  w yrobach 
w a lcow anych o 1,1 proc., w  od
lewach że liw nych  o 17.9 proc. 
i  w  odlewach s ta liw n ych  o 5,1 
proc.

Podobny m eldunek składa d y 
re k to r C.Z. M e ta li N ieżelaznych 
— tow  Pierzynka, k tó ry  pod - 
kreślą, że plan w  tym  przem yśle 
został w ykonany w 125,4 proc.

K o le jno  zabiera ją  głos czoło
w i hu tn icy  polscy, m iędzy in  - 
nym i znany m łodzieżowy przo
do w n ik  pracy, 26 -le tn i p ie rw 
szy w ytap iacz h u ty  „Iio śc iusz  - 
ko", Henryk Kowol. Opowiada 
on zebranym , ja k  dz ięk i dobre j 
o rgan izacji p racy i  zastosowa - 
n iu  doświadczeń radzieckich o- 
siągnął wspania ły reko rd  szyb
kościowego w y top u  w  3 godzi
ny 44 m in u ty .

Przem ów ienie M in . P rzem y - 
słu C iężkiego tow  T okarsk ie  - 
go przeryw ane jest ok laskam i 
i skandowaniem  na cześć To - 
warzysza S T A L IN A  i  T ow a rzy 
sza B IE R U TA .

Stw ie rdza jąc, iż  h u tn ic tw o  
to podw alina naszej gospodarki 
narodowej, zapewniająca szyb
k ie  tem po uprzem ysłow ienia 
k ra ju . m in. Tokarski ośw iad
czył. że hutnicy, którzy swoim 
codziennym trudem wykonują 
zadania produkcyjne Planu 
6-letniego, m ają w  dniu swego 
święta prawo do dumy i rado
ści ze swoich osiągnięć.

O m aw ia jąc sposoby w vko na - 
nia odpow iedzia lnych zadań po
staw ionych przed hu tn ic tw em  
w  I I  roku  P lanu 6-letn iego, m .in. 
w yp rodukow an ia  o 7,5 proc. 
więcej surówki, o 12,5 proc. w ię
cej stali, o 11 proc. więcej w y 
robów walcowanych i o 0,7 proc. 
więcej koksu, min. Tokarski 
podkreślił, że każdy grosz zao
szczędzony na materiałach pod

stawowych i pomocniczych, w iek  
sza w yda jność pracy, lepsze w y 
korzystan ie  maszyn i urządzeń, 
pa liw a, energ ii i  św ia tła , to  pom 
nożenie środków , k tó re  pozwolą 
szybciej budować nowe hu ty , 
wyposażać is tn ie jące zakłady w 
nowoczesne urządzenia, a przez 
to  przyśpieszać wzrost dobro 
by tu  mas pracu jących i tem po 
budow y P o lsk i socja listycznej.

O m aw ia jąc w ykonan ie  zadań 
przez h u tn ic tw o  w  I  kw a rta le  
b r „  m in. T oka rsk i s tw ie rdz ił, iż 
p lan dla szeregu podstawowych 
produk tów  został w yko na ny i 
przekroczony.

M ówca s tw ie rdz ił, iż  zadania 
P lanu 6 -le tn iego w ykonyw ane 
będą częściowo ju ż  w  nowowzno 
szonych i  u rucham ianych hu 
tach i p rzy zastosowaniu now o
czesnych urządzeń, udostępnio
nych nam dz ięk i w yd a tn e j po
mocy Z w iązku  Radzieckiego i 
w y m ie n ił szereg now opow sta ją
cych , w span ia łych ob iek tów  
ja k : Nowa Huta pod K ra k o 
wem. huta w Częstochowie i  in .

N ie m n ie j je dn ak  rea lizac ja  
w ie lk ich  zadań P lanu  6-le tn iego 
zależy w  decydu jące j m ierze od 
pracy is tn ie jących  ju ż  zakładów . 
W  tych też zakładach należy sy
stem atycznie i  w  ia k  na jszer
szym zakresie wprowadzać nowe 
m etody pracy, czerpać z w ie l
k ich  doświadczeń przodujących 
h u tn ik ó w  radzieckich.

M ówca w y m ie n ił następnie 
w ie le  w ysok ich  osiągnięć przo
d o w n ikó w  w  dziedzin ie  stosowa
nia szybkich w ytopów  w sta Iow 
n ;~ ;h .

(dokończenie na str. 4)

Serdeczne spotkanie  
m łodzieży polskiej

ze studentami chińskimi
Dzień 4 m a ja  — rocznicę w y 

buchu re w o lu c ji w  Chinach 
m łode pokolenie Ludow ych 
Chin obchodzi ja ko  dzień m ło 
dzieży. W  roku  bież. da ta ta 
zbiegła się z drugą rocznicą po 
w stan ia  O gó lnoch ińskie j Fede
ra c ji M łodzieży, w ie lo m ilio n o 
wej organ izacji.

Z okaz ji te j odbyło  się w  
W arszaw ie spotkanie m łodzieży 
po lsk ie j z g rupą  m łodych C h iń 
czyków , przebyw ających na stu 
diach w  Polsce.

O h is to r ii ruchu  m łodzieżo
wego w  Chinach oraz o udz ia 
le m łodzieży w  walkach o w y 
zwolen ie narodowe i  społeczne 
Chin i zbudowanie C h ińsk ie j 
R e pu b lik i Ludow e j opow iedzia ł 
s tudent Liu Tie-szcn.

Biuro Światowej Rady Pokoju
opracu je  środki 

w  celu w zm ożenia kam panii 
na  r z e c z  P a k t u  P o k o j u

rzy  Putrament, Lu c ja n  Rudnic
ki, Ewa Szclburg - Zarembina, 
Adam  T am , Ju lian  Tuwim , .Ju
lian  Woloszynowski i Jerzy Za
wieyski.

O gólnopo lski zjazd prezesów 
zarządów i d y re k to ró w  oddzia
łów w ojew ódzkich zrzeszenia 
k a to lik ó w  „Caritas“ zw ró c ił się 
do wszystk ich k a to lik ó w  w  P o l
sce z apelem, w  k tó ry m  czyta
m y:

„M a ją c  głęboko w  sercu p rzy
kazania boskie, żyw iąc n a jw ie r
niejsze uczucia synowskie w o
bec Kościoła K a to lick iego  i pra 
gnąc z ca łym  poświęceniem speł 
n ić  nasz obowiązek obyw a te lsk i 
wobec m a tk i O jczyzny — P ol
ski Ludow e j, stajemy jako zrze
szenie katolików „Caritas“ świa 
domie i niezłomnie w szeregach 
frontu narodowego.

Potępiamy każdą dywersję, lę 
gnącą się wewnątrz i wciska
jącą się z zewnątrz.

P odpisując k a rtę  N arodowe
go P leb iscytu , w yra z im y naszą 
wspólną, n ieugiętą wolę poko
ju “ .

*
R ZY M . W w ie lu  okręgach 

W łoch prowadzona jes t ener-

giczna akcja  na rzecz poparcia 
apelu o zawarcie P aktu  P oko ju  
m iędzy pięcioma w ie lk im i m o
carstw am i. W mieście Pesoro, 
Federacja b. żołn ierzy f r o n to 
wych uch w a liła  rezo lucję, popie 
ra jącą apel Ś w ia tow e j Rady Po
ko ju . Rady m ie jsk ie  i gm inne  
w ie lu  m iejscowości W łoch po
w zię ły  analogiczne uchw a ły. M . 
in. w y ra z iły  poparcie d la  apelu 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju — ra 
dy m ie jsk ie : Ascoli Piceno, Plom  
bino, San Giovanni, Savelli.

P E K IN  O ddzia ł szanghajsld 
chińskiego K om ite tu  Narodo
wego O brońców P oko ju i W a l
k i przeciw  A gre s ji A m e ryka ń 
skie j podał do w iadom ości, że 
we wschodnich Chinach pod 
apelem Ś w ia tow e j Rady Po -  
ko ju  podpisało się 9.130 tys. 
osób. W  samym Szanghaju zło
żyło podpisy pod apelem 3.100 
tys. ludzi, a w  Nankinie —  490 
tysięcy.

D E L H I. K o m ite t O brońców  
P oko ju  w  Zachodniej Bengalii
zebrał pod apelem Ś w ia tow e j 
Rady P oko ju przeszło 62 tysiące
podpisów. A k ty w n y  udz ia ł w  
a k c ji zbierania podpisów bie
rze ucząca się m łodzież oraz 
w ie le  organ izac ji społecznych.

Dlaczego podpisuję Apel 
Światowej Rady Pokoju?

Ankieta —  konkurs 
Polskiego Radia

5 bm. rozpoczęły się w  K o 
penhadze obrady Biura Świato
w ej Rady Pokoju.

Pc p ierw szym  posiedzeniu 
B iu ro  og łosiło k o m u n ika t na
stępującej treści:

„W  toku  swych obrad w  K o 
penhadze, B iu ro  Ś w ia tow e j Ra
dy P oko ju  om ów i sprawę roz
w o ju  m iędzynarodow ej kam pa -  
n ii na rzecz zaw arcia P aktu  
P oko ju  przez pięć w ie lk ic h  .m o
cars tw : ZSRR, USA, Chińską 
R epub liką  Ludową, W. B ry ta  - 
n ię  i F rancję.

W obecnym  okresie napięcia 
sy tuac ji m iędzynarodow ej B iu
ro zajmie się opracowaniem  
śro ’ ków koniecznych dla wzmo
żenia kampanii na rzecz za - 
warcia Paktu Pokoju, która po
winna usunąć wzrastającą groź 
bę nowej wojny. Wobec t ru d 
ności, ja k ie  is tn ie ją  na drodze 
osiągnięcia porozum ienia m ię  -

dzy w ie lk im i mocarstwami kam  
pania na rzecz zawarcia przez 
pięć wielkich mocarstw Paktu  
Pokoju, pozwoli narodom za - 
manifestować ich potężne dąże
nie do pokoju.

Biuro zbada w ynik i rozmów 
z przedstawicielami różnych or
ganizacji międzynarodowych, 
zainteresowanych w  utrzym a - 
niu pokoju“.

Na wniosek członka Francus
kiej Akademii Medycyny prof. 
W eill-H a lle  Biuro Światowej 
Rady Pokoju uchwaliło apel do 
narodu' duńskiego.

„Biuro Światowej Rady Po
koju, które zebrało się w  K o 
penhadze w  dniu 6 rocznicy w y 
zwolenia Danii spod faszystow
skiego jarzm a — stwierdza 
apel — wyraża narodowi duń
skiemu gorące podziękowanie 
za jego gościnność i życzy mu 
pokoju i dobrobytu“.

W  związku T Narodowym  
Plebiscylem Pokoju, Pol
skie Radio ogłasza ankietę- 
konkurs na najlepszą od
powiedź na pytanie: D la
czego podpisuję Apel Swia 
towej Rady Pokoju?

Przypominamy słucha
czom tekst Apelu:

W  IM IĘ  N IEPO D LEG ŁO  
SCI P O LS K I —  W  IM IĘ  
PO KO JU M IĘ D Z Y  N A R O 
D A M I, w obliczu wojen
nych knowań imperialistów  

odbudowy przez nich mi- 
Iitaryzm u hitlerowskiego, 
popieram i podpisuję Apel 
Światowej Rady Pokoju.

„Żądamy zawarcia Pak
tu Pokoju między pięcio
ma w ielkim i mocarstwami: 
Związkiem  Radzieckim, Sta 
nami Zjednoczonymi, Chin 
ską Republiką Ludową, 
W ielką Brytanią i Francją.

Gdyby rząd któregokol
wiek z wielkich mocarstw 
odmówi) spotkania w celu 
zawarcia Paktu, będziemy 
uważali odmowę za dowód

napastniczych zamierzeń 
tego -ządu“.

A więc prosimy Was o 
odpowiedź na pytanie: „Dla 
czego podpisuję Apel Swia 
towej Rady Pokoju“ Od
powiedź powinna być moż
liw ie zwięzła i zawierać pro 
ste, przekonywujące argu
menty, takie, jakichbyś u- 
żyt. gdybyś spotkał kogoś 
ze swoich znajomych, kto 
ma wątpliwości co do celo
wości akcji plebiscytowej.

Najtrafniejsze, najbar
dziej przekonywujące od
powiedzi na ankietę kon
kursową zostaną nagrodzo
ne. Wśród nagród znajdu
ją  się między innym i —  
dwa aparaty radiowe, dwa 
rowery, patefon, komplety 
płyt, biblioteczki i wiele in  
nych nagród.

Odpowiedzi nadsyłać pod 
adresem:

Polskie Radio. Warsza
wa. Myśliwiecka 3 — „PLE  
B IS C Y T P O KO JU“.
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Odbywające sie w całym kraju  imprezy z okazji Dni Oświa- 
ty, Książki i Prasy , ukazując nasz rosnący dorobek ku ltura l- 
ny. budzą w milionowych masach widzów i słuchaczy świa
domość, jak  w ielkim  skarbem jest pokój — ten niezbędny w a
runek rozwoju twórczej myśli i pracy człowieka.

Dorobek szko ln ic tw a łódzkie
go obrazu je w ystaw a, zo rgan i
zowana przez P rezyd ium  M RN 
w  Łodzi. W ystawa zapoznaje 
liczne rzesze zw iedzających z 
rozw ojem  szko ln ic tw a podsta
wowego. szkół ogólnokszta łcą
cych, specja lnych i zakładów 
kształcenia nauczycieli. Zebra
ne na w ystaw ie  św ie tlicow e pra 
ce dzieci pochodzą z k ilkuse t 
ś w ie tlic  w o j łódzkiego. Ponad
to  w ystaw iono prace dzieci z 40 
Dom ów Dziecka, zna jdu jących 
się w  Łodzi i w o jew ództw ie .

*
W  Krakow ie i Nowej Hucie

w ie lk im  powodzeniem cieszą się 
u liczne  stoiska książkowe Uroz 
m aiceniem  kierm aszu sa a tra k 
cy jn e  im prezy, urządzane przez 
redakcje  dz ienn ików  k ra k o w 
skich.

We wszystkich miastach i mia 
steczkach woj. katowickiego 
rzucają się w  oczy czerwone i
nieb ieskie  s to ik a  ; tr*r.«kl kier- 
m as?nve zorg i.izowaaŁ ,v n a j
ruchliwszych punktach ulicz
nych.

„P rzez ośw iatę do soc ja lizm u“  
głosi transparen t na jednym  z 
200 stoisk książkowych w  Kato 
wicach, k tó rv  obsługuje Z M P - 
ówka ko l Renata Wieczorek.

Podobnych stoisk i k iosków  
jest w w o jew ództw ie  3.360. Po
łow ę z nich obsługują Z M P -o w - 
c.y.

50 specjalnych aut tzw. bi- 
bliobusów wyruszyło do najdal
szych zakątków ziemi śląskiej, 
zawożąc tam literaturę radziec
ką. Pod strzechy chat w ie jsk ich  
zaw ędrow ał „R u d in “  — T u rg ie 
niewa, „C ich y  Don“  — Szoło
chowa. „C zw arte  zw ycięstw o“ , 
napisane przez Helenę I ljin ę , 
„D a leko  od M oskw y“  — A ża je- 
wa i wiele, w ie le innych.

Oprócz kie rm aszy, stoisk, k io 
sków i b ib liobusów  w każdym  
zakładzie pracy sprzedają książ 
k ; ko lpo rte rzy , k tó rych  jes t o - 
gółem 9.340. (gur.)

*

Na terenie Radomska w związ 
ku z Dniam i Oświaty. Książki 1

Prasy, m łodzież szkolna u rucho 
m iła  10 stoisk z ks iążkam i i ga
zetami. Mieszczą sie one w po
b liżu  szkół t czynne są cały 
dzień. S toiska cieszą się w ie l
k im  powodzeniem  Najczęściej 
kupow ane są ks iążk i: „Jak  h a r
tow ała się s ta l“  : „M łoda  G w ar 
d ia “ . W o tw a rtych  stoiskach ku 
pu je książki także starsze spo
łeczeństwo.

3 m aja  w  szkołach w Radom
sku odby ły  się pogadanki zw ią 
zane z D n iam i O św ia ty, K s iąż
k i i Prasy. 5 m aja w Zarządz;e 
P ow ia tow ym  Z M P  zorganizo
wano odczyt poświecony tw ó r
czości S tefana Żeromskiego. Na 
odczycie obecna bv!a m łodzież 
zakładów  pracy, wsi i szkół Po 
odczycie w yw iąza ła  się ożyw io 
na dyskusja.

*
Na teren ie Tomaszowa Mazo

wieckiego czynne są cztery s to i
ska książkowe, obsługiw ane 
przez młodzież.

6 bm  odbyła się w Tomaszo
w ie  akademia, zorganizowana 
w  zw iązku z lik w id a c ją  an a lfa 
betyzm u na teren ie m iasta. Po 
akadem ii o tw a rta  została w y 
stawa gazetek ściennych i ze
szytów w ykonanych przez b y 
łych  analfabetów .

a  p i i  )

Witamy uczestników Wyścigu Pokoju

¡ s ili
W niedzielę uczestniczący w  Wyścigu Pokoju kolorze k ra jó w  

dem okrac ji lu do w e j t robotniczych zw iązków  sportow ych z k ra 
jó w  kap ita lis tycznych , p rzekroczy li granicą czechostowacko-pol- 
ską i  w je ch a li na teren naszego k ra ju  

Społeczeństwo polskie serdecznie w ita  zaw odników , w y ra ia -  
ją c  uznanie d la  ich wspaniałego W ys iłku , w o lt zwycięstwa i  am 
b ic ji. Łączym y się z ko la rzam i we w spó lne j spraw ie  w a lk i 
o po kó j!

Na zd jęciu : m om ent przekraczania gran icy  polsko-czechosło
w a c k ie j w  C ieszynie w  roku  ub ieg łym .
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2 SZTANDAR MŁODYCH

RADIO POMAGA W NAUCE
I  PRACY

W ieczorem, zmęczeni cało
dzienną pracą często siadam y 
obok rad ia . Jedno przekręce
n ie  m a leń k ie j czarnej ga łk i 
i  m ożemy słuchać głosu całe
go św iata, to  56 la t tem u, 7 
m a ja  1895 roku , w ie lk i uczo
n y  A. S. Popow zadem onstro
w a ł na posiedzeniu R osyjsk ie
go T ow arzystw a F izyko -C he
m icznego pierwszą w  dziejach 
apara tu rę  rad iow ą. D z ięk i n ie 
m u św ia t uzyska ł jeszcze je d 
ną w span ia łą  fo rm ę szybkie
go przekazyw ania w iadomości, 
jeszcze jedną fo rm ę upow 
szechniania k u ltu ry .

Rola rad ia  w  naszym  k ra ju  
jest bardzo poważna. „P o lsk ie  
R ad io“  posiada szeroki zakres 
oddz ia ływ an ia . A ud yc je  rad io 
w e docie ra ją  do w ie js k ic h  i  
robo tn iczych św ie tlic , do p ry 
w a tn ych  m ieszkań, do szkół i 
koszar w o jskow ych. Radio na j 
szybciej przekazuje in fo rm ac je  
z k ra ju  i  zagranicy. Radio za
poznaje słuchaczy z na jpow aż
n ie jszym ; p rob lem am i nasze
go budow n ic tw a, dokładn ie  
w y jaśn ia  zagadnienia p o lity k i 
m iędzynarodow ej. In fo rm a c je  
te przynosi D z ienn ik  R ad iow y 
nadaw any w  różnych porach 
dnia, zaś kom entarze czoło
w ych  pub licys tów  pogłębia ją 
m a te ria ł in fo rm a cy jn y .

Szeroka sieć rad io s ta c ji m ie j 
scowych i  reporte rów , pozwala 
ną urozm aicanie p rogram u ra 
d iowego przez reportaże, w y 
w iady , sprawozdania nadaw a
ne w p ros t z fa b ry k , ś w ie tlic  i 
szkół. Zasłużonym  uznaniem  
w śród m łodzieży cieszą się 
sprawozdania „P olsk iego Ra
d ia “  z zag ran icy (np. z Festi- 
VMlu Młodzieży w Budapesz
cie, ze Zlotu FDJ w  Berlinie, 
Kongresu Studentów w  P ra
dze, z „Wyścigu Pokoju“ P ra
ga —  Warszawa).

Bardzo ciekawe i  w n ik liw e  
są sprawozdania z procesów 
sądowych p rzeciw  im p e ria lis 
tycznym  agentom, połączone 
z kom enta rzam i W andy O do l- 
sk ie j. Bardzo słuszną i  poży
teczną fo rm ę  ua tra kcy jn ie n ia  
części in fo rm a cy jn e j P o lsk ie 
go Radia stanow i codzienny 
przegląd drobnych w iado m o , 
ści i  hu m oru  pt. „Muzyka i 
aktualności".

Niesłychan ie doniosłą jest 
działa lność ośw iatow a „Wszech 
n ic y  R a d io w e j“ , u m o ż liw ia ją 
ca p racow n ikom  społecznym 
i  m łodzieży zdobyw anie pod
s taw ow ych w iadom ości z dzie
dz iny  h is to r ii, li te ra tu ry , b io 
lo g ii, ekonom ii, geogra fii, f i lo 
z o fii —  drogą rad iow ą. W a r- . 
to  przypom nieć, że szereg w y 
k ła dó w  (opracow yw anych 
przez specja lis tów  poszczegól
nych dziedzin w iedzy) p rzyno 
si zupełn ie nowe, m a rks is to w 
skie u jęcie zagadnień. Dotyczy 
to szczególnie znakom itych  w y  
k ła d ó w  z h is to r ii l i te ra tu ry  
pro fesorów  W yki, Żółkiew 
skiego oraz m łodych na uko w 
ców z Instytutu Badań L ite 
rackich. M łodzież z zacieka
w ien iem  zapoznaje się ró w 
nież z w yk ła d a m i z h is to r ii 
P o lsk i i  h is to r ii ruchu  ro b o t
niczego, k tó re j popu laryzację  
przeprowadza z w ie lk im  po- 
w od łen iem  „W szechnica Ra
d iow a“ . W  bieżącym  roku

w y k ła d ó w  „W szechn icy R ad io
w e j“  korzysta  w  sposób zor
ganizow any ponad 400.000 słu
chaczy.

Również w ie lką  popu larnoś
cią cieszą się bardzo dobre ra 
diow e lekc je  języka ro sy jsk ie 
go, prowadzone dw ustopniowo.

S praw y k u ltu ry  zna jdu ją  w  
program ie  „Polskiego R ad ia“  
rów nież bardzo poważne o d b i
cie. Na fa lach eteru p łyną  do 
odbiorców  s tro fy  w ierszy, opo
w iadan ia , odcinkow e powieści, 
w spania łe m elędie n a jle p 
szych u tw o ró w  muzycznych. 
W arto  tu ta j zaznaczyć, że po
w ieści nadawane przez rad io  
dobierane są bardzo s ta ran
nie  i tra fn ie . P rzypom inam y 
iż przez rad io  nadawane b y ły  
w  odcinkach tak ie  powieści 
ja k  „Archipelag Ludzi Odzys
kanych“ I.  Neyerlego, „Węgiel“ 
Scibora Rylskiego. Obecnie 
nadawane są w  odcinkach c ie
kaw e reportaże M ariana Bran
dysa, d la  m łodszych zaś s łu 
chaczów powieść Janiny Bro
niewskiej pt. „Ogniwo“ m ó
w iąca o now ym  harcerstw ie .

N iestety, gorzej przedsta
w ia ją  się audycje  poetyckie 
„P olsk iego Radia. W iele z 
tych  a u dyc ji przeznaczonych 
jes t d la  bardzo w ąsk ie j g ru p y  
odbiorców . A ud yc je  te często 
grzeszą n iezrozum ia ls tw em  i 
grzęzną w  estetyźm ie. P rz y 
k ładem  tego może być np. a- 
udyc ja  pt. „Las w  poezji“.

Równocześnie z ty m  z ja w is 
kiem , m ożem y zaobserwować 
pewną to le ranc ję  w  nadaw a
n iu  bardzo słabych u tw o ró w  
poetyckich , któęe n igd y  nie  
u jrz a ły b y  św ia tła  dziennego 
w  gazetach. Odnosi to się ró w  
nież do n iek tó rych  pozyc ji sa
tyrycznych.

Do poważnych osiągnięć 
Polskiego Radia należy te a tr 
rad iow y, k tó ry  zapoznaje set
k i tys ięcy lu d z i z na jc ie ka w 
szym i sz tukam i zarówno z 
rep e rtua ru  klasycznego ja k  i 
współczesnego. A ud yc je  te a tru  
rad iowego oznaczają się do
b ry m  w ykonan iem  i  staranną 
reżyserią.

M ów iąc o odc inku  k u ltu ra l
nym  program u „P o lsk iego R a
d ia “  n ie  możemy zapom inać o 
szerokim  i  wszechstronnie p ro  
wadzonym  dzia le m uzycznym . 
W ciągu osta tn ich  la t  w  „P o l
sk im  R adio“  w ykonano o lb rzy 
m ią  pracę nad popu laryzacją  
dobre j m uzyk i. C e low i tem u 
służą transm is je  oper, trans
m is je  koncertów , wreszcie m u 
zyka z p ły t  w  w yko n a n iu  
na jlepszych o rk ie s tr sym fon icz 
nych św iata. Bardzo pożytecz
ne są kom entarze i pogadan
k i o muzyce', p rzyb liża jące  te 
zagadnienia do tych  s łucha
czów, k tó rz y  na muzyce się nie 
znają. C iekawe in fo rm a c je  o 
życ iu  kom pozyto rów  i  ich  po
staw ie ideow e j spo tyka ją  się 
z uznaniem  słuchaczy. Jed
nakże n iek tó re  z tych  kom en
ta rzy  cha rak te ryzu ją  się n ie 
raz n iezrozum ia ls tw em  i  na
w e t m is tycznym  idealizm em . 
P rzyk ładem  ta k ie j n ieodpo
w iedz ia lne j in fo rm a c ji b y ły  
kom entarze Karola Stromen- 
gera do sym fon ii Beethoyena 
bądź też do a u dyc ji pt. 
le t w  m uzyce“ .

N atom iast z radością należy 
odnotować fa k t*  że w  „P o l

sk im  R adio“  coraz bardzie j 
je s t w yp ie rana  drobnom iesz- 
czańska szm ira w  le k k ie j m u 
zyce, że na je j m iejsce przycho 
dzą p rzy jem ne liryczne  u tw o ry  
m uzyczne współczesnych kom 
pozytorów , p ieśn i radzieck ie  i 
p ieśn i masowe.

*
Radio w  pow ażnym  stopn iu  

przyczyn ia się do w ychow a
nia  m łodzieży. C e low i tem u 
służy szereg a u dyc ji dziecię
cych, szkolnych i m łodzieżo
wych. N iestety, ja k  do tych 
czas audycje  dziecięce i  m ło 
dzieżowe n ie  należą do n a j
lepszych. W  audycjach dzie
cięcych raz i n ie raz cuk ie rko - 
w a ty  ton. „c io tkow a tość“ , 
przedrzeźnianie dzieci. A u 
dyc je  m łodzieżowe, m iędzy 
in n y m i poświęcone w ym ian ie  
doświadczeń o rgan izacyjnych

ZM P, odznaczają się n isk im  
poziom em  opracow ania teks
tó w  zarów no ze s trony  treśc i 
ja k  i  języka. W iele z tych  au
d y c ji n ie  zaciekaw ia, lecz n u 
dzi odbiorców .

W  Planie 6-letnim  przew i
du je  się potężny rozrost na
szego Radia. Wystarczy po
wiedzieć, że w  roku 1955 licz
ba abonentów P. R. w ynie
sie 3 miln. 200 tys. Do tego 
samego roku ma zostać zra- 
diofonizowane ponad 18 tys. 
wsi.

Należy sądzić, że równocześ
nie z wspaniałym rozwojem  
technicznym  „Polskiego Radia“ 
podnosić się będzie jakość na
daw anych audycji, a szczegól
ną opieką zostaną otoczone 
audycje młodzieżowe.

JA N  TR O JA N O W S K I

Bankierom  z W a ll - Streetu 0 czym musisz pamiętać
jako m łody

agitator pokoju

O ich agresji 
Powiem niewiele 
Dziś wspólny cel mają 
Jutro wspólne cele. B. WOJ

Genialny wynalazca radia A. S. Popow
Na fa lach  ete ru  często s ły 

szym y słowa: „T u  m ó w i rad io  
W arszawa“ ... „T u  m ów i rad io  
M oskwa...“ . N ie  wszyscy je d 
nak w iem y, k to  b j 'ł  p ra w d z i
w y m  tw órcą  epokowego w y 
na lazku rad ia . Przez d łu g i bo
w iem  czas poku tow a ło  m n ie 
m anie, że wynalazcą rad ia  b y ł 
W łoch M arcon i, m ieszkający w  
Ą n g lii.  D okum enty  h is to rycz 
ne w yka za ły  jednak, że fa k ty 
cznym  w ynalazcą rad ia  b y ł ge 
n ia ln y  uczony rosyjski A. S. 
Popow, że ojczyzną radia była 
Rosja. M arconiem u udało się 
je dyn ie  ukraść w yna lazek Po
powa i  podać go za swój w ła 
sny. B y ło  to  jedno z n a jb a r
dzie j o rd yna rnych  fa łszerstw , 
dokonanych przez tzw . „uczo
nych“ ze św ia ta  ka p ita lis ty c z 
nego, k tó ry m  p rzysw a jan ie  cu 
dzych w yna la zków  daw ało o l
b rzym ie  zyski.

A. S. Popow dokonał swe
go genialnego wynalazku przed 
55 laty. W  dn. 7 m aja 1895 r. 
Popow zademonstrował na po

siedzeniu Rosyjskiego Tow a
rzystwa Fizyczno -  Chemiczne 
go w  Petersburgu, pierwszy 
na świecie odbiornik radiowy.
R efe ra t Popowa i  doniesienia 
o jego w yna la zku  zosta ły za
mieszczone na łam ach prasy 
całego św ia ta  i  ściągnęły na 
siebie uwagę w ie lu  uczonych, 
w  te j liczb ie  rów n ież  M arco
niego, k tó ry  p rzyw łaszczy ł so
bie  to  genia lne osiągnięcie Po
powa.

Popow  w y trw a le  pracow ał 
nad udoskonalen iem  swego w y  
naR zku . Już w  r. 1897 skon
struował on radiostację, przyj 
mującą i  zapisującą sygnały 
Morsego. Zbudow ane przez Po 
powa rad iostac je  zna laz ły  
w k ró tce  zastosowanie p ra k ty 
czne. W yna lazk iem  Popowa zą 
in te reso w a li się w  R o s ji w  
p ie rw szym  rzędzie m arynarze 
rosyjscy, m. in . s łyn ny  adm i
ra ł M akarów. T ak  w ięc  flo ta  
rosy jska  stała się ko lebką  ra 
dia.

W  lecie 1897 r. Popow  w raz

r . sw ym  w spó łp racow n ik iem  
P. N. R yb k ine m  za insta low a ł 
swe p rzyrządy  do łączności 
m o rsk ie j na okrę tach „E u ro 
pa“  i  „ A f r y k a “ . Pewnego razu 
łączność pom iędzy obu ok rę 
ta m i została nagle przerw ana, 
pom im o, że apara tu ra  by ła  w

Przed pięćdziesięciu la ty , 7-go m a ja  1895 roku , w ie lk i uczo
ny  rosy jsk i, A leksander Popow, zadem onstrow ał na posie
dzeniu Rosyjskiego T ow arzys tw a F izyko-Chem icznego, w y 
naleziony przez siebie p ie rw szy na św iecie o d b io rn ik  rad iow y.

N a cześć tego w ydarzen ia  narody Z w ią zku  Radzieckiego 
co ro ku  obchodzą 7 m a ja  „D z ień  Radia“ .

porządku. W  ty m  mom encie 
pom iędzy ok rę ta m i „E u ro p a “  i  
„ A f r y k a “  p rze p ływ a ł k rą żo w 
n ik  „L e jtn a n t I l j i n “ . G dy po 
c h w ili k rą ż o w n ik  „ L j t .  I l j i n “  
m in ą ł okrę ty , łączność zosta
ła  na tychm ias t wznow iona. Ob 
serw u jący to  z jaw isko  Popow, 
odrazu w yc iągn ą ł odpow iedn ie 
w n iosk i, stw ie rdza jąc, że p rzy 
czyną p rze rw an ia  łączności ra  
d iow e j b y ło  odbicie fa l ra d io 
w ych  od okrę tów . Fale ra d io 
we, idące od „E u ro p y “  do „ A -  
f r y k i “ , napo tkaw szy na swej 
drodze stalowego o lb rzym a 
,L jt .  I l j i n “ , odbiły się od n ie 
go i  d latego „ A f r y k a “  zna la
zła  się w  tzw . „c ie n iu  ra d io 
w y m “ . N a te j zasadzie zaczęła 
się ro zw ija ć  późnie j potężna 
dziedzina te c h n ik i ra d io w e j —  
radiolokacja. I  tu  znów b u r-  
żua zy jn i fałszerze h is to r ii u -  
s iło w a li odebrać pierw szeń
stwo odk ryc ia  te j zasady, p rzy  
p isu jąc ją  A m eryka no m  T a j-  
lo ro w i i  Jungow i.

W  r. 1899 na w ysp ie H og- 
land  oraz na brzegu w  p o b li
żu K o tka , zosta ły za insta low a
ne rad iostacje , k tó re  pom ogły 
w  u trzym a n iu  łączności ra d io 
w e j podczas ra tow an ia  uszko
dzonego pancern ika  rosy jsk ie j 
m a ry n a rk i w o jenne j „G en .- 
adm. A p ra k s in “ . Po raz p ie r
wszy zastosowano tu  p ra k ty 
cznie łączność rad iow ą, dzię
k i skonstruow anem u przez P o-

powa od b io rn ikow i, um o ż li
w ia jącem u odbieran ie sygna
łó w  rad io w ych  na słuch. W ów  
czas s łyn ny  adm. M aka rów  
przesła ł P opow ow i gorące sło
w a  uznania za odkryc ie , dzię
k i k tó rem u  po raz p ie rw szy na 
św iecie u trzym ano łączność ra  
d iow ą  na przestrzen i 43 km  
pom iędzy w . G ogland a m. 
K otek.

W kró tce  potem  Popow  skon
s tru o w a ł stację rad iow ą  o do
k ła d n ym  stro jen iu , dz ięk i k tó 
re j można b y ło  u trzym yw a ć  
łączność z określoną osobą i  
w  określonym  m ie jscu. Na za
sadzie tego z jaw iska  zaczęła 
się ro zw ija ć  późnie j techn ika  
radarowa.

Stacje rad iow e zna laz ły  szyb 
ko  zastosowanie w  praktyce . 
Już w  r. 1904 w e floc ie  ro s y j
sk ie j p racow ało 75 s tac ji ra 
d iow ych . P opow  skonstruow a ł 
rów n ież  rad iow e stacje po ło
wę, k tó re  i> y ły  w yko rzys tyw a  
ne w  czasie m anew rów  w o j
skow ych pod Pete rsburg iem  w  
ro k u  1900.

C a ły sw ój w y s iłe k  życ iow y 
sk ie row a ł Popow  na pracę dla  
dobra O jczyzny. N ie  sądzone 
m u  by ło  je d n a k  doczekać pe ł
nego t r iu m fu  swego genia lne
go w yna lazku  —  Popow  zm arł 
dn. 13 stycznia 1906 r.

Pom im o „nęcących“  propozy 
c ji s taw ianych m u przez
p rze ds taw ic ie li k a p ita łu  za
granicznego, nam aw ia jących 
gb do odsprzedania swe
go w yn a la zku  i  w y jazdu  za 
grąnicę, Popow  z oburzeniem  
odrzuca ł te o fe rty  i  z dum ą 
m ó w ił:  „Jestem dumny z te
go, że urodziłem się Rosjani
nem... jestem dumny, że nic 
zagranicą, a w  Rosji w ynale
ziono nowy środek łączno
ści“.»

oprać. W. Smag

Towarzysz Len in , m ów iąc o 
p racy bo lszew ick ich ag ita to  -  
rów , pow iedzia ł, że n a jw ię k 
szą siłą a g ita c ji jes t słusz -  
ność spraw y, o k tó rą  w a lczy 
ag ita tor-

Z apam ię ta j sobie dobrze te 
słowa —  jesteś przecież m ło 
dym  ag ita torem , na js łu szn ie j
szej i  na jp iękn ie jsze j spraw y,
0 ja k ą  k ie d y k o lw ie k  przyszło 
wa lczyć m łodem u poko len iu  
naszego narodu —  walczysz o 
życie m ilio n ó w  łu dz i i  o 
wszystko, co od p radz ie jów  
s tw orzy ła  ludzkość.

Musisz sam dobrze znać
1 rozumieć sprawę walki

n pakuj
S iła  tw o je j a g ita c ji —  to 

przede w szys tk im  słuszność 
spraw y, o k tó rą  walczysz. A b y  
je dn ak  w yzw o lić  tę n iepokona 
ną siłę słuszności, ja ka  tk w i 
w  samej istocie w a lk i o pokój, 
musisz dobrze, do dna, do n a j
mniejszego szczegółu sam po
znać i  zrozum ieć sprawę, k tó 
rą  idziesz w y jaśn iać  i  d la  k tó 
re j masz jednać w szystk ich  
uczciw ych P olaków . Na nic 
tw ó j zapał,-tw o je  na jm ocn ie j - 
sze przekonanie o słuszności 
w ie lk ie j sp raw y poko ju , je ś li 
poza ok lepanym i frazesam i n ic  
rzeczowego, przekonyw ującego 
n ie  po tra fisz  n iko m u  pow ie -  
dzieć, je ś li n ie  po tra fisz  rze -  
czowo i  p rzekonyw u jąco  w y  -  
jaśn ie  w szystk ich  w ą tp liw o śc i 
i  zadawanych c i pytań.

Ucz się z broszur, 
przemówień, artykułów...

Czy po tra fisz  zjednać dla  
spraw y poko ju  na jb a rdz ie j o - 
kłam anego przez w rogów  czło 
w ieka  —  to  zależy od tw o je j 
znajom ości i  zrozum ien ia spra 
w y  poko ju . Poznać dokładn ie  i  
jasno zrozum ieć w szystk ie  stro 
n y  w a lk i o pokój —  to  nfc tru d  
nego. T rzeba się ty lk o  uczyć 
— czytać broszury, prżemó -  
w ien ia , a r ty k u ły . N aradza j się 
w  sprawach trudn ie jszych  
ze sw o im i ko legam i i  k o 
leżankam i, radź się tow a rzy  -  
szy p a rty jn y c h , nauczycie li, 
zw racaj się z py ta n ia m i do 
re d a k c ji gazet, zw raca j się 
szczególnie śm ia ło  do tw o je j 
gazety, do „S ztandaru  M ło  -  
dych“ , k tórego adres znaj -  
dziesz na osta tn ie j s tron ie  w  
każdym  numerze.

Przeczytaj i przemyśl refe - 
ra t towarzysza Bieruta, w y - 
głoszony na V I  Plenum K C  
PZPR, ucz się p ięknych  słów  
przemówienia radzieckiego p i
sarza l i i i  Erenburga, wygło - 
szonego na Światowym K on
gresie Obrońców Pokoju w  
Warszawie. Przede wszystkim  
zaś przeczytaj i zastanów się 
nad każdym słowem towarzy - 
sza Stalina, wypowiedzianym  
do korespondenta dziennika 
„Praw da“ w  sprawie pokoju.

Mów prosto, fasno 
i zrozumiale

K ie d y  pójdziesz z ag itac ją  
m iędzy ludzi, m ów  do n ich ja k  
na jp roście j, ja k  na jja śn ie j, ja k  
na jz rozum ia le j, ta k  ,aby n a j

m n ie j w y ro b io n y  po lityczn ie  
słuchacz m óg ł cię dobrze zro
zumieć. Napuszone zw ro ty , o - 
klepane frazesy, trudn e  w y ra  -  
żenią, obce w y ra zy  —  wszyst -  
ko  to w yrzu ć  precz ze swego 
języka. A g ita to r, k tó ry  m yś li, 
że za pomocą dziwacznych, 
n iezrozum ia łych  w y  w i j asów
słow nych zdobędzie sobie 
a u to ry te t w śród słuchaczów, 
sam n ie  w ie, ja k  bardzo się 
m y li. A u to ry te t w śród s łucha
czów w y ra b ia  się przede 
w szys tk im  słusznością głoszo -  
nych słów, a w ięc słuchacz 
m usi je  dobrze rozum ieć.

N ie  chodzi o to, abyś na wsi 
s ta ra ł się naśladować gwarę 
—  w ystarczy, że będziesz mó
w i ł  zw yk łym , prostym , p ięk 
nym  po lsk im  język iem .

Bądź cierpliwy
N ieraz przychodzi rozm a

w iać z ludźm i, k tó ry c h  m ocno 
zaślep iły  c h y tre  k ła m s tw a  ynro 
gów poko ju  i  ich  pom ocn ików . 
B rzucha ty  b a nk ie r am e rykań 
ski zw raca lu fy  a rm a t na na
sze wesoła baw iące się dzieci, 
n ie  ty lk o  na dzieci kom un is  -  
tów , ale rów n ież  na dzieci k a 
to lik ó w , n ie  ty lk o  na dzieci 
tych, k tó rz y  ca łym  sercem są 
z Polską Ludow ą, ale i  na dzie 
c i tych , k tó rz y  jeszcze n ie  
p rzekona li się i  u lega ją  w ro 
gom. T y  idziesz do ta k ic h  r o 
dziców, wzyw asz ich, aby jSrzy 
ło ż y li rękę  do ob rony swoich 
dzieci przed am e rykań sk im i 
a rm a tam i —  a oni, ok łam an i 
przez w roga, n ie  rozum ie ją  cię, 
są ch łodn i, n ieu fn i...

Ale tobie nie wolno się n ie
cierpliwić, nie wolno ci zała
mać rąk i wyrzekać się zdo
bycia takich ludzi dla pokoju. 
Pam iętaj, że z w yjątk iem  w y 
zyskiwaczy, spekulantów i  ku 
łaków, którzy za worek zawol- 
czonego żyta gotowi są sprze
dać Polskę w  niewolę, tak ja k  
to przez całe lata sprzedawały 
ją  za klasowe przyw ileje  
wszystkie umierające po kolei 
klasy wyzyskiwaczy —  z w y 
jątkiem  m alej grupy tych  
zdrajców narodu, których m u
sisz napiętnować w  oczach 
wszystkich uczciwych Pola - 
ków —  jest w ielki, coraz bar
dziej zw arty naród polski, i  
wszystkich jego synów- i  córki 
możemy i musimy zdobyć, zdo 
bywam y i zdobędziemy do koń 
ca dla sprawy pokoju na świe
cie. Dlatego przekonuj, tłu 
macz rzeczowo i w ytrw ale, 
wskazuj niezbite dowody —  a 
na pewno zwycięstwo będzie po 
naszej stronie i tysiące ludzi 
nowó zdobytych dla sprawy 
pokoju przez m łodych  ag ita  -  
torów, w  pełni świadom ości 
złoży swój podpis pod apelem  
Ś w ia tow e j Rady Pokoju.

JE R ZY  O LB R Y C H Ty  oprać. w . bm ag na jz rozum ia le j, ta k  ,aby n a j-  JER ZY O LB R Y C H T
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WALKA PRZECIW TARGOWIC? TRWA!
Targowica... Nazwa tego niewielkiego miasteczka na U kra in ie  stała się dziś równoznaczna pojęciu zdrady narodowej, 

poświęcenia przez magnatów czy burżuazję niepodległości i perspektyw rozwojowych Ojczyzny dla swoich własnych, 
klasowych interesów.

ski i Massalski, k tó ry  ro z trw o n ił fundusz K o m is ji E du ka c ji 
Narodowej... P rym as P o lsk i, b ra t k ró la  —  ks. M ic h a ł Ponia
towski, podczas oblężenia W arszaw y w y s y ła ł ta jn e  pism a do 
dow ództw a pruskiego, wskazując —  ze strachu przed ludem  
stolicy —  miejsca słabo bronione, wskazując drogę dla osta
tecznego szturmu wrogów na Warszawę. L is t  prze ję to . K ie 
dy  przed jego pałacem  lu d  w zn iós ł szubienicę —  zażył t r u 
ciznę...

K on s ty tu c ja  3 M a ja  b y ła  ciosem w  m ożnow ładców , k tó rz y  
tra k to w a li Polskę ja ko  swój fo lw a rk . Postępowe, choć i  po 
łow iczne re fo rm y  3 M a ja  —  uderza ły  w  ich  pe łn ię w ładzy  
nad państwem, nadkrusza ły  ich ca łkow itą  swobodę w yzysku  
wobec mieszczan i  chłopów. K o n s ty tu c ja  o tw ie ra ła  drogę do 
pożytecznych dla  na rodu i  zbaw iennych dla  k ra ju  przem ian. 
A le  m agnaci nie zatrudniali się narodem, tylko sobą sa
mym i“ (STASZIC ). A b y  p rzec iw staw ić  się na rod ow i sam i b y li 
jednak  —  m im o całej swej potęgi —  za słabi...

Z o b c y m i w o js k a m i p rz e c iw  n a ro d o w i
... p ie rw szy zbieg ł z k ra ju  Sew eryn Rzewuski. W  k w ie tn iu  

1792 r. w  P etersburgu przed carycą K a ta rzyną  stanęli: K sa 
w ery Branicki, Szczęsny Potocki i Rzewuski... D ługo trw a ła  
narada. Na koniec um owa została zaw arta : wojska absolu- 
tystycznej, reakcyjnej Rosji wystąpią w  obronie magnatów, 
w  obronie ich zagrożonych praw  politycznych i —  przede 
wszystkim —  materialnych.

A n tyn a rod cw ą  konfederację , k tó re j hasłem  stała się w a l
ka  z „gw ałcącą w olność“  (tzn. sam owolę m agna te rii) K o n 
s ty tu c ją  3 M a ja  —  za łoży li on i w  T argow icy.

W  m a ju  w o jska  rosy jsk ie  i  oddz ia ły  posłuszne ta rgow icza - 
nom  w eszły w  granice Polski.

W  W arszaw ie z trzaskiem  w y la ty w a ły  szyby w  oknach 
zw o lenn ików  T argow icy, w zb iera ło  oburzenie, potęgował się 
w s trę t i n ienaw iść do zdra jców . Coraz szersze k rę g i społe
czeństwa zdawać sobie poczęły sprawę, iż magnaci — ja k  
p isał S tanisław ' S TA S Z IC  —  zatracili narodowy charak
ter“, iż „... panowie i w dobrych Ojczyzny czasach i w  n a j
większych tej Ojczyzny nieszczęściach zawsze z Rzeczypospo
lite j swoje zyski ciągnęli“, iż ....  z samych panów zguba Pol-
lakom “. i

Do w a lk i w  obron ie O jczyzny ga rną ł się lu d  m ie jsk i, ty s ią 
ce ch łopów  ochotniczo zgłaszały się pod sztandary Kościuszki.

„N a jg o rę ts z e  ży c z e n ia “  pap ieża
25 października 1792 r. nuncjusz papieski w rę czy ł przed

stawicielom T argo w icy  pismo. Z dra jcom  narodu, k tó rzy  przy 
pomocy wojsk carycy K a ta rz y n y  w  im ię  swoich w o rków  
z dukatam i n a rzuc ili k ra jo w i w o jn ę  — papież śle „... najw yż
sze i najgorętsze życzenia, iżby ten szczęśliwy ewenement *) 
stal się opoką niewzruszonej spokojności i szczęścia Rzeczy
pospolitej“. Jak. zawsze, W atykan  nie  om ieszkał pobłogosła
wić magnatów —  strażników „spoko jnośc i“  p rz y w ile jó w  „o d 
wiecznych“ do rządzenia, do wyzysku, nie om ieszkał potępić 
patriotów oraz ich postępowych dążeń.

K siążęta  k o ś c io ła  
śp ieszą tu  sze reg i T a rg o w ic y

Wyższe duchow ieństw o po lskie — wywodzące się k lasowo 
z rodów  m agnackich lu b  szlacheckich, związane z n im i 
wspólnotą in teresów, w spólnotą n ienaw iści do godzących 
w  ich  o lb rzym ie  m a ją tk i re fo rm  — tłu m n ie  śpieszyło zapew-

okazji połączenia zdradzieckie j konfede-• )  Pismo przesiane zostało 
ra c ji koronnej z litew ską .

n ić  w odzów  T a rgo w icy  o swoim  pe łnym  poparciu. Już w ięc we 
w rześniu 1792 r. odczytyw ano z ambon l is t  b iskup i, n a w o łu 
ją cy  lu d  do m od łów  za zd ra jców  ażeby Bóg błogosławi! 
pracom konfederacji generalnej, dla dobra Ojczyzny podję
tym...“

Jak „d ro g a “  b y ła  m o żn o tu ła d co m  
O jczyzna

K ie d y  przeważające s iły  in te rw e n tó w  —  w o js k  carycy, 
opanow ały całą n iem a l Polskę —  pokazało się bez żadnych 
ju ż  osłonek, ja k  to  Potoccy i Rzewuscy „m iłu ją  O jczyznę“ , 
pokazało się, co w  n ie j m iłu ją  nade wszystko. P ierwszą o fia 
rą  pad ły  m a ją tk i p a trio tó w  —  zw o len n ików  K o n s ty tu c ji. Ce
lo w a ł w  tego rodza ju  rabunkach m. in. gen. Kossakowski. 
Jego b ra t i  so juszn ik  biskup Kossakowski —  zagarnął d la  
siebie stanowiące własność Skarbu Państwa dobra b isku p 
stw a krakow skiego . W szyscy ta rgow iczan ie  u s ta n o w ili so
bie  —  „d la  dobra  O jczyzny“  —  n ieb yw a le  w ysok ie  pensje ze 
Skarbu Państwa.

3 m a ja  1793 r. k ró l zw o ła ł Sejm  do Grodna. S ejm  m ia ł 
szczególne zadanie: za tw ie rdz ić  oddanie ziem po lsk ich  za
borcom  —  w  m iędzyczasie w o jska  p rusk ie  F ry d e ry k a  W il
he lm a za ję ły , w  po rozum ien iu  z carycą, Pom orze i  W ie lk o - 
polskę. A b y  „przekonać“  m agnatów  i  potrzebną większość 
szlachty o tym , iż zabór... leży w  in teresie  P o lsk i —  am ba
sador K a ta rzyny , Sievers, m usia ł przygotow ać spory zapas 
„brzęczących“  argum entów . Bądź co bądź, ta k  często prze
cież z łzą w  oku p rzem aw ia li o sw o je j „d ro g ie j o jczyźn ie“ ...

B iskup  Kossakowski za swoje zasługi w  kap tow a n iu  po
słów  na stronę Sieversa i T a rgo w icy  o trzym a ł na  czas t rw a 
nia  Sejm u 1.000 duka tów , gen. Ożarowski —  kom endant W a r
szawy — tyleż, d la  innych  O jczyzna by ła  jeszcze „droższa“ ... 
— b ra li po 1.500. M agnaci na jb a rdz ie j m a ję tn i — br.ali u rzę 
dy, starostwa, b ra li odznaczenia. B isku p  Skarszewski, dostał 
za zasługi w  fo rsow an iu  celów  K a ta rzyn y  stanow isko pod
kanclerzego, p ierścień ze szmaragdem i topazow y krzyż. Po 
przekazaniu ko le jn e j w y p ła ty  gen. O żarowskiem u, S ievers 
pisze: niech sobie tak poczyna, aby na dalszy ciąg zasłu
żył“. Pieniądze od K a ta rz y n y  p rzy jm o w a ł też — i to n ie 
zgorsze sum y — sam kró l.

T ra k ta ty  rozb iorow e m agnacko -  szlacheccy „p a tr io c i“ , 
oczyw iście, ra ty f ik o w a li.  S ta w ia li je dn ak  pewne żądania: 
oddając np. Pomorze, nie zapomnieli zapewnić sobie swobo
dnego przewozu swego zboża Wisłą do Gdańska i zagranicę.

S zub ien ice  na  u lic a c h  W a rsza w y
K ie d y  nastąp iła  In su re kc ja  — k w ie tn io w a  rew o lu c ja  lu 

dowa w  W arszaw ie (1794 r.) —  b iskup  Kossakowski w ska
zyw a ł am basadorow i K a ta rzyn y , Igelstromowi, ja k  ko rz y 
stając z... św ięta kościelnego, można zebrać oddzia ły  uzbro
jonych  p a trio tó w  w  kościołach i  —  a lbo rozbro ić, albo... w y -  
siec kartaczam i.

G niew  lu d u  nie przebaczył targow iczanom , n ie  przebaczył 
zdra jcom  narodu — w  W arszaw ie stanęły 8 m a ja  szub ien i
ce. S tanę li pod n im i: m arsza łek ko ronny  Ankwicz, m arsza
łe k  lite w s k i Zabiełło, hetm an Ożarowski, b isku p i Kossakow-

Cena ic h  p o w ro tu
M us im y  i dziś dobrze zdawać sobie sprawę z is tn ien ia  

i  dzia ła lności targow iczan, tych, k tó rz y  do p ro w ad z ili Polskę 
do w rześn ia  1939 r., a obecnie za łoży li sw o ją  kiwaterę w  L o n 
dynie. W  swej w rogości do  P o lsk i lu du  pracującego, do P o l
ski, w  k tó re j n ie  .płyną d la  n ich  dochody z fa b ry k , m a ją tk ó w  
ziem skich czy w ysok ich  s tanow isk —  m arzą on i o w o jn ie , 
wo lą w idz ieć Polskę w  gruzach, an iże li wspan ia le  ro z w ija ją 
cą się rękach w o lnych  ro b o tn ik ó w  i  chłopów. W olą zre
z y g n o w a ć^  ziem zachodnich, na k tó re  po w ró c ił lu d  p o ls k i__
i domagać się swego po w ro tu  na K resy, aby znowu panować 
tam  nad ludem  u k ra iń s k im  i b ia ło rusk im . W olą oddać się 
na usług i, sprzedać się zbrodniczem u im p e ria lizm o w i U S A —  
an iże li pogodkić się ze zw ycięstw em  s ił postępu w  Polsce.

M ó w ią  nam  o ty m  do b itn ie  ko le jn e  procesy zd ra jców  na 
rodu i  agentów im p e ria lizm u  w  k ra ju , k tó rz y  jakże często 
zna jd u ją  oparcie  w  re a k c y jn y m  klerze, m ów ią  nam  o ty m  
wieści, dochodzące z k ó ł re a kcy jn e j em ig rac ji, k tó ra  m arzy
0 pow rocie  na swoje fo te le  w  radach nadzorczych k a r te li
1 W ziem skich pa łacykach, w  m in is te rs tw ach  i bankach —  
choćby na w e t kosztem  suwerenności i  całości P o lsk i, kosz
tem  now ych  c ie rp ień  na rodu i z ru jno w an ia  k ra ju .

... z a jrz y jm y  do >prasy_ em ig racy jne j — do ty c h  gazet, 
w  k tó ry c h  następcy B ran ick iego  i Rzewuskiego snu ją  p lan y  
po w ro tu  do „swego“  k ra ju  w  oparc iu  o czołgi i  bom by im 
p e ria lizm u  USA, o bagnety ne oh itle row sk ich  SS-m anów.

N ajuuażnie jsze
— to  zabezp ieczyć  su io je  in te re s y

N a jw yżs i p rzyw ódcy em ig rac ji u rzą dz ili się na ogół n ie 
złe —  jest jeszcze część Skarbu Narodowego, w yw iezionego 
z Polski.

P isa ł Staszic, iż  magnaci' „... n ie  za tru d n ia li się narodem , 
ty lk o  sobą sam ym i“ . P rzyzna je  i pa rysk i „Narodowiec“ 
(18.IX.48), że p rzyw ódcy lo ndyńsk ie j T argow icy  dziś głó
wnie myślą o zabezpieczeniu siebie samych“. „N a rodow iec“ — 
POf okradzen iu  jednego ze sklepów  londyńsk ich  przez sana
cyjnego gen. Jarnuszkiew icza —  stw ierdza, iż de fraudacje 
i kradzieże, dokonyw ane przez następców braci Kossakow 
skich, he tm ana i  b iskupa —  „mnożą się zastraszająco“.

K osztem  z ie m i o jczys te j
Ludz ie  c i „ tę skn ią “  je d n a k  do pow ro tu  do „swego“  k ra ju , 

do w ładzy. P rzeczyta jc ie  uw ażn ie  te ohydne, zbrodnicze zda
nia, w  k tó ry c h  zagnieżdżeni w  S ztokholm ie zd ra jcy  narodu 
(organ sanacji „Wiadomości“) u s iłu ją  swoje w łasne p lany  
podszyć pod im ię  narodu: „P o lacy  w  k ra ju , łam iąc się op ła t
kiem , n ie  będą życzyć sobie pokoju, lecz ognia... Naród p ra 
gnie w o jn y “ . N a ród  go tów  je s t wg n ich „w y p ić  jeszcze jeden 
k ie lich  goryczy“  dla „w yzw o le n ia “  k ra ju . Oto ich perspekty
wy dla narodu, ich droga do kraju...

Oddać za cenę swego pow ro tu  część ziem  polskich? N ie 
w aha ją  się an i przez chw ilę . J u ż  w  r. 1944 (w  g rudn iu ) tzw . 
„premier“ Arciszewski na konferencji prasowej w Londynie 
stwierdził, że nie chce W rocławia i  Szczecina, bo to  „n ie 

mieckie“. („Narodowiec“ —  18.X.50). „Uważamy dzisiejsze 
rozwiązanie jako prowizoryczne“ —  oświadcza gen. Anders.

»w  T- 1948 b. dygnitarz sanacyjny... na pytanie m oje, na co 
uczy otoczenie p. Augusta Zaleskiego, pow iedz ia ł bez ogró
dek: „W ydaje im  się, że Am erykanie w  końcu opowiedzą sie 
za uznaniem takiego rządu polskiego, który poszedłby na rę 
kę i aspiracjom gospodarczym kapitalistów amerykańskich 
i potrzebom ugody z Niemcami kosztem granic poczdam
skich" („Narodowiec“).

R am ię  u i ra m ię  z n e o h it le ro in c a m i
I  londyński „rząd polski“ stara się ja k  może „iść na rę 

kę —  czyli po prostu  służyć amerykańskiemu im perializm o
w i, stara się skwapliw ie na jego rozkaz wykazać, że akcep
tuje odwetowe zam iary neohitlerowców z Bonn, że chętnie 
stanie z n im i w  jednym  szeregu w  zam ierzonym  przez W a ll 
S tree t pochodzie p rzec iw  obozowi poko ju  i postępu, w  tym  
również i przeciw Polsce.

D latego to podnoszą znowu głos baron gen. Anders i  hra- 
bia gen. Bór-Kom orowski. „A n d e rs  traktu je wojsko ja k  
swój fo lw ark“ —  załam uje ręce B ó r („W iadom ości P o lsk ie “ ), 
p ię tnu jąc  Andersa, rek lam ującego się ja ko  je d yn y  człow iek, 
k tó ry  zdo lny je s t od tw orzyć em ig racy jną  a rm ię  polską. B ó r 
p rzypom ina p rzy  ty m  szefom zachodniego im p e ria lizm u  
o swoich „zdo lnościach“  i  składa z ko le i swoją o fe rtę  „n a  
wodza“ . A nders  w a lczy ł w  1939 r „  a B ó r —  podczas pow sta
n ia  warszawskiego p rzec iw  generałom  h itle ro w s k im , u w a 
żając tę w a lkę  za obronę P o lsk i obszarn iczo-kap ita lis tycz- 
ne j, za obronę swoich m a ją tków . Dziś go tow i są stanąć obok 
tych  samych genera łów  (k tó rzy  p rzyg o tow u ją  obecnie u  bo
k u  A denauera re m ilita ry z a c ję  N iem iec Zach.), aby w a lczyć 
p rzec iw  ludow i, p rzec iw  na rodow i po lskiem u. Kosztem kraju  
co prawda, ale —  co najważniejsze —  o władzę dla siebie, 
o swoje m ajątki.

„J e ś li m a być w o jna , a na nią czekamy i tyle po n ie j się 
spodziewamy —  pisze St. Biliński w  m iesięczn iku pa rysk im  
„K ultura“, grudz ień  1950 r. —  i  je ś li zakończy się ona zw y 
cięstw em  Zachodu, to  jedno wydaje się bezsporne, że między 
zwycięzcami będą Niemcy, a między pobitymi, niestety, 
Polska“.

„... K to  staje po stron ie  tzw . zachodu“  —  k la ru je , sta
jąc  po stron ie  Zachodu, czo łowy pub licys ta  em ig racy jny  
Z ygm un t Nowakowski („D z ie n n ik  P o lsk i i  D z ienn ik  Ż o łn ie 
rz a “  ̂—  28.XII.50) —  ten będzie musiał walczyć „...o Niemcy 
powiększone ponad normę wersalską *)“.

I  w łaśn ie  po to  aby „ iść  na rękę “  zbrodn iczym  planom  do
larowego im p e ria lizm u , planom- błogosław ionych przez pa
pieża ne oh itle row sk ich  odw etow ców  —  jeżdżą do Bonn, do 
Adenauera oraz genera łów  Spe id la  i  Heusingera —  pan 
Hutten-Czapski i  in n i przedstaw ic ie le  „rząd u  londyńskiego“ ...

„ ...s m u e re n n i n ie  b ę d z ie m y  ju ż  n ig d y “
A b y  cel swój osiągnąć —  go tow i są oddać wszystko: „Jeżeli 

zwyciężą Am erykanie i ich sojusznicy —  Polska wejdzie 
w  ram y systemu federacji europejskiej... Niezależni i całko-

(dokończenie na str. 3)

*) tzn. ponad granicę 
I w ojn ie  św ia tow ej.

1939 roku, usta loną w Traktacie  W ersalskim  po
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Sprawa DMR-ów lo sprawa wychowania liodr
lisa naszego przeniosło 

Czy Departament Zatrudnienia przy Ilia. Przein. Chemicznego
zda[e sobie z lego sprawę?

Zet&y gazeta i książka
s t a ły  s ię  d r o g i m i  przyjaciółmi j

SZTANDAR MŁODYCH 3

(O d korespondentóuj terenoiDjjch)

T y le  już pisaliśmy o absol
wentach SPP i Domach Młode
go Robotnika, że Departamenty 
Zatrudnienia poszczególnych M i 
nisterstw mogłyby już z tych 
wszystkich spraw wyciągnąć 
ogólny wiosek: że na odcinku 
D M E -ó w  dzieje się źle.

Oto znowu mamy skargę z  
D O M U  M ŁO D EG O  R O B O T N I
K A  P R ZY  ZPA W  K Ę D Z IE 
R Z Y N IE . Pisze do nas kol. K A 
Z IM IE R Z  K O N K O L E W S K I:

„M y  absolwenci, SPP p racu 
ją c y  w  Z P A  w  K ędz ie rzyn ie  m ie 
szkam y w  Dom u M łodego Ro
b o tn ik a  w  tzw . K orzonku , 11 km  
od m iasta. Do s ta c ji m am y 
3 km , podróż w  jedną  stronę 
kosz tu je  1,50 zł. W  salach sy
p ia ln ych  zam iast pod łog i — po
sadzka. R ozryw ek żadnych, bo 
dokoła ty lk o  las, a świetlicę, to 
u nas budują już od czasu, jak  
przybyli pierwsi absolwenci —  
a do ukończenia jeszcze daleko. 
N a jb liższe  k in o  zna jd u je  się w  
K ędz ie rzyn ie . Koledzy często do 
jeżdżają tam na gapę, w pocią
gu wszczynają bójki i aw antu
ry . Pijaństwo nie jest rzeczą 
rzadką.

N ie  prowadzi się u nas żadnej 
roboty ZM P-ow skie j. Szkolenie 
zawodowe przechodzą n ie k tó rzy  
ko led zy  na w łasną rękę, płacąc 
po 24Ó zł. W raca ją  w ięc z K ę 
dz ierzyna o 12, a o 5 rano  m u 
szą wstać. Zarząd Fabryczny

Z M P  przy ZPA  zobowiązał się 
zorganizować 3 kursy szkolenia 
zawodowego, lecz do tej chwili 
nie o tych kursach nie słychać.

Podobnie, jak  ze szkoleniem  
zawodowym, jest ze szkoleniem  
ideowo - politycznym. Na osta t
n im  zebran iu w  in te rnac ie  SPP, 
k tó re  się odbyło  we w rześniu 
1950 ro ku  (!), członek K o m ite tu  
Opiekuńczego i  przewodniczący 
Zarządu Fabrycznego Z M P  obie 
cyw a li, że za jm ą się sprawą po
p ra w y  b y tu  absolwentów. O bie
c y w a li także, że zorgan izu ją  
szkolenie ideologiczne i  zespół 
św ie tlicow y. Do dziś instrukto
ra nie widać“.

N ik t do nas nie przyjeżdża —  
ani z Komitetu Opiekuńczego, 
ani z ZM P. N ikogo to  n ie  obcho 
dzi, że absolwenci u p ija ją  się, że 
są „m a rtw y m i duszam i“  w  o r
gan izacji, że ży ją  w  złych w a 
runkach . Jak  ta k  da le j pó jdzie, 
to  n ie w ie lu  z nas w yrośn ie  na 
dobrych  ob yw a te li P o lsk i L u 
do w e j“ .

Brak dbałości o Domy Młode
go Robotnika równa się brako
w i dbałości o kadry. Znaczenia 
kadr dla naszego przemysłu oma 
wiać nie będziemy, gdyż sądzi
my, że Departamenty Zatrudnię 
nia poszczególnych Ministerstw  
dobrze je  znają. Może tylko do
tąd nie zauważyły, że od ich sto 
sunku do spraw DM R -ów , od 
wzmożenia kontroli, jak  podleg

łe zakłady dbają o młodzież —  
zależy czy rzeczywiście z SPP 
wyrosną w krótk im  czasie nowe 
kadry socjalistycznego przem y
słu, czy też część D M R -ów  prze 
kształci się w gniazda chuli
gaństwa i bumelanctwa.

Aie żądać opieki trzeba nie 
tylko od Departamentów Za
trudnienia. Można i trzeba je j 
żądać od ZM P. Tymczasem ani 
Zarząd Fabryczny przy ZPA w  
Kędzierzynie, ani ZP w  Koźlu  
nie dostrzegały, że na ich tere
nie istnieje D M R  i że w  tym  
D M R -ze młodym robotnikom  
dzieje się krzywda. Trzeba by 
zadać sobie pytanie, czy ta krót 
kowzroczność w sprawie Do
mów Młodego Robotnika nie 
jest przypadkiem chorobą w ie
lu innych instancji Z M P -o w - 
skich? Sądzimy, że wypływa  
ona z lekceważenia sobie prob
lemu kadr lub wąskiego pojmo
wania tego problemu.

W  konkretnej sprawie prosi
my o interwencję Departament 
Zatrudnienia przy M in. Prze
mysłu Chemicznego oraz ZP  
Z M P  w Koźlu. Ale prosimy ta k 
że inne Departamenty Zatrud 
nienia oraz Zarządy W ojewódz
kie i Powiatowe o rozważenie 
sprawy D M R -ów  i  wyciągnię
cie wniosków, zmierzających ku  
polepszeniu bytu absolwentów 
SPP.

Praca z ks iążką i  praca z ga
zetą sta je  się z dn ia  na dzień 
coraz w ażnie jszym  czynn ik iem  
Z M P -o w sk ie j rob o ty . Coraz 
bliższa jes t ch w ila , w  k tó re j ha
sło „ZM P-ow iec — to człowiek 
z książką“ —  stanie się rzeczy
w istością.

G A ZE TA  I  K S IĄ Ż K A . Gazeta 
codziennie przynosi świeże no
w in y . A le  to. n ie  jedyna  je j za
leta. Gazeta dociera w  na jza- 
padle jszy ką t. Gazeta in fo rm u 
je, uśw iadam ia o tym , co się 
dzie je  w  k ra ju  i  na świecie, w y 
jaśn ia  trudn ie jsze  zagadnienia, 
uczy i  przekazu je  doświadcze
nia, m o b iliz u je  do w ie lk ic h  za
dań, pomaga w  l ik w id a c ji b ra 
kó w  i  n iedociągn ięć —  na ty m  
w łaśn ie  polega je j w ie lk a  rola.

No, a dobra książka? Chyba 
n ie  trzeba tłum aczyć je j znacze
nia? W ysta rczy przypom nieć, 
d la  i lu  ju ż  n ie  ty lk o  kom so
m olców, ale i  Z M P -ow ców , dla 
ilu  naszych koleżanek i  ko le 
gów „Jak hartowała się stal" 
O strow skiego lu b  „Zaorany 
ugór“ Szołochowa — sta ły  się 
p rze w o dn ikam i i  d ro g im i p rzy 
ja c ió łm i.

Czy um iem y ju ż  korzystać z 
ks iążk i i  gazety? Różne do nas 
przychodzą l is ty  na ten tem at.

Korespondent Jan M ajcher z 
Międzyrzecza W lkp., pisze w  
spraw ozdan iu z na rady k o lp o r
te ró w  prasow ych w  M iędzyrze
czu, iż  narada ta  w ykaza ła , że

Kierownik szkoły w Ghruszczewce zapomniał 
że uczy w Polsce Ludowej
a Wydział Oświaty PRM nie potrali mu f l i j r a  przypomnieć

W  282 n -rze  „S ztandaru  Pacek z b ił gum ą ucznia sw ej 
M ło dych “  o p u b lik o - szkoły, k o l. F ranciszka Wyszo- 
w a liśm y  a r ty k u ł p t. mierskiego z W yszom ierza za to, 
„Jak biurokrata z że ten z d ją ł sw o jem u koledze 
W R N  w  Poznaniu i  ochran ia jącą k ie ro w n ik  ro w e ru  

gumę. R ów nież w  rozm ow ie  z 
w yrzuconym  ze szkoły ch łop
cem ko l. Z ygm un tem  B artn i
kiem z W rotnowa przedstaw ic ie l 
R edakc ji dow iedz ia ł się, że k ie 
ro w n ik  Pacek z  dn iem  L IC I 
w y rz u c ił go ze szkoły ty lk o  za 
to, że poda ł korespondentow i 
fa k ty  b ic ia  dzieci przez k ie ro w 
n ika  oraz in ne  p rz y k ła d y  jego 
sam owoli.

K o l. Bartn ik je s t synem śre
dn io ro lnego chłopa. M im o  t r u 
dności w  nauce i dużej od leg ło
ści do szkoły dok łada ł w sze lk ich  
s ił by ukończyć 7 klasę. T rzy  
miesiące przed ukończeniem  
szkoły k ie ro w n ik  Pacek w y rz u 
c ił go z n ie j. Rodzice ko l. B art
nika n ie je dn okro tn ie  chodz ili do 
„pana“  k ie ro w n ik a  i  b ła g a li o 
pow tórne p rzy jęc ie  chłopca do 
szkoły. Ich  b łagania spo tyka ły  
się zawsze z d rw in a m i i  odm o
w a k ie ro w n ik a , k tó ry  m ó w ił, że 
„taki, któremu nie podoba się 
szkoła i podaje to do gazety, nie 
może do niej uczęszczać“.

Kierow nik Pacek wyrzucił 
również ze szkoły z błahych przy 
czyn drugiego ucznia, ko l. M a 
riana Żochowskiego. Prośby 
m a tk i Żochowskiego o p rzy jęc ie  
syna do szkoły rów n ież spo tka ły

K o l.

282 n -rze  „S ztandaru  
M ło dych “  o p u b liko 
w a liśm y  a r ty k u ł pt. 
„Jak biurokrata z 
W R N  w Poznaniu i 
bumelant z GRN w  

Lutrach powołani zostali do roz
patrywania skarg na siebie“. 
Jako p rz y k ła d  w  ty m  a rty k u le  
pos łuży ł nam  też z ły  stosunek 
do naszej in te rw e n c ji W ydz ia łu  
O św ia ty  PR N  w  Soko łow ie Po
d lask im .

Z a czn ijm y  je d n a k  od począt
ku . Nasz koresp. ko l. J. Po- 
s tek  z Węgrowa p isa ł do nas, że 
k ie ro w n ik  S zkoły P odstawowej 
w  Chruszczewce, ob. Pacek, b ije  
dzieci guma i  każe im  obcinać 
w łosy; Wydział Oświaty w So
kołowie, u którego in te rw e n io 
w a liśm y, zaw iadom ił Redakcję 
że sprawę sk ie row a ł do... k ie 
ro w n ik a  Szkoły w  Chruszczew
ce z prośbą o je j w y jaśn ien ie , 
- y  k o le jn y m  liśc ie  w y tłu m aczo 
no to  om y łka  jednego z u rzę dn i
ków . Nasz korespondent tym 
czasem zawiadomił Redakcję, że 
kierow nik szkoły —  ob. Pacek—  
samowolnie wyrzucił ze szkoły 
ucznia „podejrzanego" o udzie
lenie korespondentow i tak kom
p ro m itu ją cych  go wiadomości.

P rzedstaw ic ie l R edakcji, k tó ry  
w y je ch a ł na m iejsce w  celu do
kładnego zbadania spraw y, w 
rozm owach z ludnością s tw ie r
d z ił fa k t  b ic ia  uczn iów  przez 
k ie ro w n ik a  szkoły. K ie ro w n ik

sprawa czyte ln ic tw a  na ty m  te 
ren ie  przedstaw ia się źle.

„W  pracy k o lp o rte ró w  pope ł
n iono w ie le  błędów. Przede 
w szys tk im  błędem  by ła  jedno 
stronna praca nad pozyskaniem  
abonentów, k tó rą  prowadzono... 
ty lk o  wśród ZM P -ow ców ...“

„W  dyskus ji, okazało się, że 
znaczna część Z M P -ow ców  po
w ia tu  m iędzyrzeckiego nie  in te 
resu je się naszą prasą. Ś w ie tlica  
ZM P  i ZSCh w  Choeiszewie i 
B ro jcach  w  ciągu m arca nie 
m ia ła  żadnej gazety... ko ło  Ro- 
gozin iec-w ieś na 22 cz łonków  
p renum eru je  4 „S z tan da ry “ ... 
Zarząd Szkolny Z M P  przy  L i 
ceum leśnym  w  Rogozińcu na 
5 k ó ł k lasow ych n ie  prenum e
ru je  an i jednego „M ies ięczn ika  
In s tru kcy jn e g o “ .

J a k i stąd wniosek? — W idocz
n ie  k o lp o rte rzy  po w ia tu  m iędzy
rzeckiego nie  p o t ra f i l i  wykazać 
swoim  kolegom  pożytku , ja k i 
może im  przyn ieść gazeta. W i
docznie n ie  u m ie li poradzić, ja k  
w yko rzystać a r ty k u ły  gazety w  
p racy zawodowej i organ iza
cy jn e j. A  jest to na jw ażnie jsza, 
niezbędna fo rm a po pu la ryza c ji 
czy te ln ic tw a .

K o l. M a jche r dodaje:
„G azeta sta je  się szczególnie 

c iekawa, k ie d y  w id z im y  w  n ie j 
odbic ie  sw e j pracy. Prasa speł
n ia  w ym agane w a ru n k i, gdy ma 
licznych  korespondentów . T rze 
ba w ięce j pisać do naszych pism  
—  ko ledzy! R ozw ijać w iększą 
propagandę czyte ln ic tw a ...“

O je d n e j z fo rm  w yko rzys ta - [ z ro b ili tu  uczn iow ie Liceum
nia prasy pisze korespondent 1 
K a z im ie rz  CSsaczoń ze Szkoły 
O gólnokształcącej w  Jod łow e j: 

Z M P  organ izu je  codzień 
przed le kc ja m i 10-m inu tow e 
prasów k i, oparte  na bieżących 
in fo rm ac jach  z gazety. O kazały 
się one bardzo pożyteczne, je ś li 
chodzi o uśw iadam ianie n iezor- 
gan izow anych"

A le  p rasów k i —  to  n ie  jedyna 
fo rm a  pracy z gazetą. Np. w  
fab ryce można w  czasie p rze rw  
śn iadan iow ych lu b  ob iadow ych 
urządzać wspólne czytan ie n a j
w ażnie jszych w iadom ości, w  ra 
mach g rupy  czy brygady p ro 
du kcy jn e j.

Na w s i ta k ie  wspólne czyta
n ie  można urządzać w ieczorem  
w  św ie tlicy .

K az im ie rz  Ryś z Drohiezyha, 
pisze: „Chcąc osiągać dobre w y 
n ik i w  p racy a g ita c y jn e j —  
trzeba opierać się na dobrym , 
pożytecznym  piśm ie, k tó re  do
skonale uzupe łn ia  broszury 
szkolen iow e“ .

Podobnie z książką. Jeśli je d 
nak chodzi o ks iążk i, należy za
chow yw ać szczególną czujność. 
Są — ja k  m ó w iliśm y  — ks ią żk i- 
p rzy jac ie le . A le  są też ks ią ż k i-  
w rogow ie , obce nam  i  tem u 
w szystkiem u, co szanujem y i 
kocham y. K s iążk i, w  k tó rych  
treśc i k ry je  się burżuazy jna  
ohyda i  zgn ilizna, k tó re  są bez
w artośc iow e i  szkodliwe, z k tó 
ry m i trzeba walczyć. Oto, co

Ogólnokształcącego w Drohi
czynie, (cy tu je m y za korespon
dentką Barbarą Pogorzelską): 

„Zdarzały się u nas częste 
wypadki, że uczniowie, a prze
ważnie koleżanki zagłębiały się 
w  bezwartościowych romansach. 
Szczególną sympatią cieszyły się 
książki Mniszkówny. Świetne 
zw ycięstw o w  walce ze szmirą 
odniosła „Lekka Kaw aleria“, 
k tó ra  rzue iła  hasło: „Nie ma 
książek m ora ln ie  obo ję tnych“ ..

Prowadzimy w ielką akcję 
uświadamiającą i zapoznającą 
z dobrą książką.

Na tablicy ogłoszeń zostały 
wywieszane listy z książkami 
pożytecznymi, z książkami pisa
rzy radzieck ich  i postępowych 
pisarzy polskich. Poza tym uka
zywały się „Błyskawice“ mó
wiące o artykułach z gazet, któ
re w arto przeczytać. W  ten spo
sób otrzymaliśmy świetne re 
zultaty. Miejsce szmiry zajęły  
książki wartościowe“.

Słusznie —  nie ma książek 
„moralnie obojętnych“. M usim y  
o tym  pamiętać popularyzując 
przyjaźń z książką. Musimy 
także pomagać w doborze przy
jaciół: popularyzować dobre
książki, radzić co czytać, zapo
znawać z nowym i, wartościo
wym i wydawnictwami.

(Na podstawie korespon
dencji: J. Majehera, K . 
Rysia, K . Ciszczonia i  B, 
Pogorzelskiej).

| Razem z naszymi
■

j korespondentami 
pytamy

... Prezydium M iejskiej 
Rady Narodowej w  Bisztyn 
ku nie zabezpieczyło zma
gazynowanej żywności, 
przeznaczonej dla podopie
cznych —  mimo, iż m ie j
scowa „Lekka K aw aleria“ 
zwracała na to uwagę? 
(wg koresp.
Janusza S T A N K IE W IC Z A , 

Bisztynek)

w poczekalni na stacji 
kolejowej w  Lęborku po
niewierają się butelki, pa
piery, odpadki wędlin, śle
dzi i dorszy —  a w  dodat
ku nie ma książki zażaleń? 
(wg koresp.

Józefa R A W K I, 
Starogard Gdański)

Z Y G M U N T  M IC H A L A K
P rzod ow n ik  P racy

Żochowski, aby n ie  tra c ić  ro k u  
na uk i, począł uczęszczać do d ru 
g ie j, ba rdz ie j oddalonej szkoły.

W  rozmowie z przedstawicie
lem Redakcji, ob. Pacek przy
znał się do bicia dzieci tłum a
cząc, że „takie rzeczy zdarzają 
mu się bardzo rzadko“. Ob. Pa
cek nie um iał odpowiedzieć, d la
czego wyrzucił ze szkoły dwóch 
uczniów, dlaczego nie powiado
m ił o tym  W ydziału Oświaty 
PRN w Sokołowie.

Jak  sie okazało. W ydz ia ł O - 
św ia ty  PRN w  Sokołow ie Po
d lask im , do k tórego ju ż  przed 
tem  Redakcja sk ie row a ła  tę 
sprawę, p o tra k to w a ł ją  n iezw yk 
le lekceważąco.

M in ę ły  przeszło trz y  tygodn ie  
od Czasu sk ie row ania  naszej 
sp raw y do W ydzia łu  O św ia ty, 
zanim  w ys ła ł on do Chruszczew 
ki swego p racow nika , x hnspek 
to ra  Składa.

P od inspekto r zbadał sprawę 
pobieżnie, n ie  p rzep row adz ił roz 
m ów  z m ieszkańcam i w si, z r o 
dz icam i pokrzyw dzonych , n ie  
w y ja ś n ił u  ko l. Bartn ika p rzy 
czyn podania korespondentow i 
kom p rom itu jących  k ie ro w n ika  
Packa fak tów . Owocem jego 
„badań“  b y ły  ośw iadczenia se
k re ta rza  Kom . G m innego P a r t i i 
i przewodniczącego G RN u s iłu 
jące... uw o ln ić  k ie ro w n ik a  szko
ły  od zarzu tów  i  ew en tua lne j 

i k a ry . W ydz ia ł O św ia ty  przez 
dw a miesiące n ie  p rzys ła ł do Re

360 metrów skrawane! powierzchni
dzięki radzieekfm metodom

na minutę
pracy

... Liga Kobiet w  Błoniu 
nie wpuściła młodzieży na 
urządzaną przez siebie a - 
kademię. tłumacząc, że 
wstęp m ają tylko starsi?
(wg koresp. T. P. 

nazwisko znane Redakcji)

i pomocy starszego towarzysza

się z odm ową k ie ro w n ik a
<X X X ><X X X ><X X >000000000000< X >000<X > 00000000000< > ę>  d a k c ji żadnych w yjaśn ień .

Przedstawiciel Redakcji zażą-

(Dokończenie ze str. 2 )
wicie suwerenni... —  nie będziemy już nigdy“ ( „K u ltu ra “ , 
2-3, lu ty -m a rzec  1951 r). O to ja k  przerażająco ła tw o  i  p ro 
sto ta rgo wieża nie  rezygnu ją  z niepodległości. A b y  cel swój 
osiągnąć —  go tow i są stanąć obok każdego. K ażdy jest do
b ry , k to  chce walczyć razem z nam i, „k a ż d y !“  —  z naciskiem  
podkreśla  „K u ltu ra “  —  nawet ten, kto nie uznaje prawa 
Polski do Ziem Odzyskanych, nawet nitlerowiec.

Z am ias t d u k a tó w  — p ły n ą  d o la ry
W  zw iązku z odczytem  T . Arciszewskiego w  Lond yn ie  po 

pow rocie  z podróży do A m e ry k i, sanacyjny m iesięcznik „Od 
A  do Z “ (marzec 1951 r.) przyzna je : „...każdy kto... pobiera N 
obce pieniądze za pracę z dziedziny polityki, działa na ko
rzyść obcych, a więc jest agentem“. D zienn ika rz  podaje, iz  

usłyszał z ust p. Arciszewskiego, że on —  b. prem ier pol
skiego rządu, mianowany następcą prezydenta... upomina się 
o amerykańskie pieniądze dla przedstawicieli Rady Politycz
nej**) w  Ameryce“. D z ienn ika rz  ten  (A . R.) przytacza k i lk a 
k ro tn ie  w ypow iedziane przez em igracyjnego dygn ita rza  zda
n ie : „Dlaczego płacicie Kom itetowi Demokratycznemu (m i
k o ła j czykow ski — przyp. red.), a nie chcecie płacić przedsta
wicielom Rady Politycznej?“ A. R. podkreśla , że A rc iszew sk i 
k ilk a k ro tn ie  zaznaczył też, m ów iąc o ty c h  „d ra ż liw y c h “  spra
w ach: „Choć to nieprzyjemnie upominać się o pieniądze...“

Trzeba przyznać, że ta rgow iczan ie  da w n i — z ro ku  1792 
b y l i ba rdz ie j szczerzy —  up om ina li się w ca le głośno o d u ka 
ty  od ambasadora carycy.

S ievers pow iedz ia ł w te d y  o je dn ym  z dzia łaczy T a rgo w icy : 
„...n iech sobie ta k  poczyna, aby na dalszy ciąg zasłuży!“ . N ie  
ulega w ą tp liw ośc i, że londyńscy ta rgow iczan ie  i  ich agen tu ry 
w  k ra ju  „poczyna ją  sobie“  w  służbie im p e ria liz m u  USA, 
w  służbie w o jn y , z taką  go rliw ośc ią , b y  zasłużyć „n a  dalszy 
ciąg“  w  dolarach. D o la ry  te  o trzym u ją  za „d rogą  O jczyznę“ , 
za 'rezygnac ję  z Z iem  O dzyskanych na rzecz neoh itle ryzm u. 
za rezygnację z niepodległości, za w ydaw an ie  ta je m n ic  w o j
skow ych i gospodarczych k ra ju  (godni następcy^ prym asa M. 
Ponia tow skiego, k tó ry  w skazyw a ł w rogom  m ie jsca dogodna 
d la  szturm u W arszawy), k tó ry  przesta li uważać za sw ój, bo 
n ie  ciągną z niego zysków, za szkodnictw o i  dyw ers ję  wobec 
naszej p iękne j O jczyzny, od rab ia jące j na g igantycznych rusz-- 
tow aniach 6 - la tk i całe stu lecia kapita lis tycznego^zacofania ~- 
wobec O jczyzny rob o tn ików , chłopów, in te lig e n c ji p racującej, 
O jczyzny narodu, k tó ry  przekszta łca się w  na ród  soc ja lis ty 
czny.

N aród dziś n ie  pobłaża T argow icy. Kościuszko u ła ska w ił 
b iskupa  Skarszewskiego. Dziś surowy wyrok narodu karze 
agentów Targowicy, schwytanych na gorącym uczynku. L" 
zbankrutowani targowiczanie. którzy chcieliby przynieść Pol
sce ogień, sprzedać je j niepodległość —  nie powrócą do k ra 
ju . Dzisiaj stoi przeciw nim cały naród — front narodowy 
wszystkich patriotów Polski Ludowej.

Będziem y jeszcze ostrzej dem askować ich  oszukańczą, zdra
dziecką. wr oga na rodow i robotę, jeszcze ba rdz ie j surowo tęp ić  
ich  przestępcze, w rog ie  na rodow i agen tu ry w  k ra ju . Ta T a r
gowica nie  zdoła iu ż  nam  przeszkodzić w  budow an iu  w o lne j, 
potężnej, soc ja lis tycznej O jczyzny, Targow ica kroczy k u  prze
paści — a już  Staszic pow iedzia ł: „Kiedy wielcy panowie

Tokarzem  O ddzia łu  M echa
nicznego W y tw ó rn i K o n s tru k c ji 
S ta low ych  w  Chorzow ie  jestem  
ju ż  od przeszło dwóch la t. Przez 
ten okres zdążyłem  dobrze po
znać swój oddzia ł i  m ożliw ości 
p ro du kcy jne  m aszyny, na k tó 
re j pracuję. Początkowo w y ra 
b ia łem  od 120 do 135 proc. n o r
m y  i  by łem  przekonany, że w ię 
cej na sw o je j toka rce nie  w y 
konam , a w yda jność będę m óg ł 
podnieść dopiero w tedy, gdy 
zacznę pracować na nowocze
snych autom atach.

,
Te m oje, przyznam  się zaco

fane, poglądy zm ien ił starszy 
towarzysz, w ie lo k ro tn y  p rzo
d o w n ik  p racy  i  rac jona liza to r, 
tow . Respa.

W  m arcu ubiegłego roku  w y 
da rzy ła  się w  naszym oddziale 
n ie lada sensacja — toka rz  Re
spa w p ro w a d z ił szybkościowe 
skraw an ie  na sw o je j maszynie. 
Tego dn ia i  przez następne dn i 
by łem  w yraźn ie  poruszony. 
P raw dę m ów iąc, szybkościowym  
skraw an iem  in teresow ałem  się

od dawna i  m yś la łem  o zasto
sowaniu go na m o je j tokarce, 
B rako w a ło  m i jednak dośw iad
czenia.

O d tego czasu p iln ie  obserwo
w a łem  rzędy c y fr  umieszczone 
na ta b lic y  w spó łzaw odn ictw a 
pracy, c y fr  m ów iących o sta
ły m  wzroście w ydajność: p racy 
dz ięk i stosowaniu szybkościowe
go skraw ania. W krótce  zm ien i
łem  zdan ierźe na m o je j tokarce 
nie  da się zastosować szyblcościo 
wego skraw an ia , P oprosiłem  tow . 
Respę o pomoc w  nauce. W ie le  
też czyta łem  o szybkościowym  
skraw an iu , o kolegach z h u ty  
„1 M a ja “ , k tó rz y  zastosowali je  
u siebie, n ieraz po nocach zgłę
b ia łem  teo rię  noży o kątach u -  
jem nych  —  w span ia ły  w y n a la 
zek radzieck ich rac jon a liza to 
rów . Tow . Respa chętn ie  dzie
l i ł  się ze m ną sw ym i dośw iad
czeniam i, uczy ł usuwać pope ł
niane b łędy.

N ie je dn okro tn ie  w idz ia łe m  u - 
śm ieszki na tw arzach  kolegów, 
k tó rz y  po c ichu d r w il i  z m oich

.niewczesnych“  zapędów. Za
m iast m nie  zniechęcać swoim  
zachowaniem, zachęcali m nie 
do jeszcze w y trw a lsze j i  b a r
dzie j uporczyw ej pracy. N ie 
m ogłem  doczekać się dnia, w  k tó  
ry m  osobiście u ruchom ię maszy 
nę gotową do szybkościowegp 
skraw ania.

W reszcie we w rześn iu  1950 r. 
zaczęło się...

N ie  będę ta  op isyw a ł głębo
kiego wzruszenia, k tó re  m ną 
ogarnęło, gdy lśn iąca wstęga 
w ió ra  zaczęła zw ija ć  stę i pę 
kać z sykiem .

Pierwszego dn ia  spotkaio 
m n ie  jednak  rozczarowanie. 
M ó j nóż o kącie u jem n ym  nie 
w y trz y m a ł w  początkow ej fa 
zie zw iększonej ilośc i ob ro tów  
z powodu w adliw ego zaszlifo- 
w ania . M ia ł on m ianow ic ie  zbyt 
duży k ą t skraw an ia . Z m n ie j
szyłem k ą t noża i maszyna p ra 
cowała ju ż  no rm aln ie . Później 
p rzychodz iły  nowe kom p likac je . 
P iz y  wzm ożonej pracy toka rka  
drgała, co u jem n ie  w p ły w a ła  na

dokładność i  czystość obróbki. 
P rzekonałem  . się, że ty lk o  od
pow iedn i sposób ustaw ien ia  no
ża może tę wadę usunąć. Po pe
w nym  czasie maszyna pracow a
ła ju ż  norm aln ie . Szybkość skra 
wanej powierzchni wynosiła 36« 
m na minutę. Wydajność pra
cy wzrosła do 160 proc.

Na p rzyk ła d  przy jedne j z ro 
bót m ia łem  wyznaczony czas 
90 m in u t na sztukę i w  ciągu 
jedne j d n ió w k i w ykonyw a łem  
8 sztuk. Po zastosowaniu szyb
kościowego skrawania wykonuję 
24 sztuki dziennie. T ak ich  przy 
k ładów  m óg łbym  w ym ien ić  w ię  
cej. Zastosowanie szybkościo
wego skraw an ia  podniosło w y 
dajność pracy i umożliwiło lep 
sze . w yko rzys tan ie  maszyny, 
zm nie jszyło  także koszt w łasny 
p ro d u k c ji, n ie  mówiąc już o 
tym , że zw iększył się mój za
robek.

Uważam , że rozpowszechnie
nie m etody szybkościowego 
skraw an ia  pow inno stać się n a j
ważnie jszym  zadaniem każdego 
tokarza. Narada N ow ato rów  pro 
wadzona na łam ach „S ztanda
ru  M ło dych “  bardzo pomogła 
m oim  kolegom. Dzis ia j w  na
szym zakiadzie skraw an ie  szyb
kościowe stosuje ju z  15 kole
gów.

... w  Sokołowie Podlas
kim  nie uruchomiono dotąd 
stałego kina. mimo, iż m ia
sto liczy 10 tysięcy miesz

kańców , rozporządza odpo
wiednią salą, a przedstawi
ciele Okręgowej Dyrekcji 
K in  z Warszawy jeszcze w  
lutym  przyrzekali, że kino 
będzie otwarte?
(wg koresp.

J. K O ZŁO W S K IE G O  
Sokołów Pódl.)

... mieszkańcy internatu  
Szkoły . Ogólnokształcącej 
w Kluczborku przy ul. Pu
łaskiego przechadzają się 
po gzymsach trzeciego pię
tra, narażając tym własne 
Życie i życie przechodniów, 
gdyż powodują obłamywa
nie się kawałków rauru?
(wg koresp.

T. K.. nazwisko i adres 
znane Redakcji)

upadają, znak, że k ra j powstaje
ST. K . S K R O B IS ZE W S K I

**) R eprezentuje ona w  A m eryce  rząd londyńsk i.
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dal od W ydziału Oświaty na
tychmiastowego przyjęcia do 
szkoły ucznia Bartnika oraz u- 
karania nauczyciela stosujące
go niedopuszczalne próby w y
warcia zemsty za słuszną k ry ty 
kę. Zarówno ob. Pacek, jak  i 
kierownik W ydziału Oświaty ob. 
Kowalczyk zobowiązali się na
tychmiast przyjąć do szkoły wy 
rzuconego kolegę oraz roztoczyć 
nad nim  opiekę, która pozwoli 
mu nadrobić stracony m ateriał 
lekcyjny.

K o m ite t P ow ia to w y  PZPR  w  
Sokołow ie P od lask im  p ro s iliśm y 
o dop ilnow an ie  te j spraw y, 
ostrzeżenie W ydziału Oświaty 
przed biurokratycznym i n ie
chętnym stosunkiem do krytyki 
oraz zbadanie, dlaczego sekre
tarz Kom. Gminnego PZPR  i 
przewodniczący G RN próbowali 
osłonić niesłuszne, niedopu
szczalne postępowanie kierow ni
ka szkoły.

B y liś m y  pew n i, że zapobie
gawcze środk i w  te j spraw ie  zo
staną szybko zastosowane, a ko l. 
Bartn ik w ró c i na tychm ias t do 
szkoły,

Tym czasem  stało się inaczej. 
Przed parom a dn ia m i ko l. B a r t
n ik  zaw iadom ił Redakcję, że do 
szkoły nada l n ie  chodzi. K ie 
ro w n ik  Pacek m ów i, że „to nie 
honor, by go m iał przyjąć z po
wrotem“. Kolega B a r tn ik  s tra 
c ił nadzie ję na dalszą naukę i 
zaczął pracować ,w c u k ro w n i ja 
ko n ie w y k w a lif ik o w a n y  ro b o t
n ik .

W ydział Oświaty nadal nie 
chce zrozunąieć, że wypadki b i
cia dziec! —  nawet „te rzadkie“, 
że próby tłum ienia krytyki m u
sza być bezwzględnie karane i 
ponownie stara się osłonić kie
rownika Packa.

I  d latego o zajęcie się sprawą 
ko l. B a rtn ik a , w ykroczen iem  ob. 
Packa oraz co n a jm n ie j dz iw nym  
postępowaniem  W ydzia łu  Oświa 
tv  p ros im y Prezydium W oje
wódzkiej Rady Narodowej w 
W7arszawie,

Prosimy również Kom itet Wo 
jewódzki PZPR  w Warszawie o 
zwrócenie uwagi Kom, Powiato
wemu w  Sokołowie Podlaskim  
że uchylając się od interwencji 
w  te j sprawie i tolerując po
dobne wypadki, sprzyja bezkar 
nemu tłumieniu i lekceważeniu 
słusznej krytyki.

L . JA N U S ZE W S K I

2 NOTATEK f

Niech Zarząd Miejski ZMP , 
zainteresuje się młodzieżą i 

pracującą przy rozbudowie J 
huty „Częstochowa“ ^

P rzy  rozbudow ie h u ty  „C zę- r  
stochowa“  pracuje w ie le  m ło - f  
dzieży. O rgan izacji. Z M P -o w - f  
ska na te; budow ie ma ju ż  za 
sobą szereg osiągnięć. Np. b ry 
gada m łodzieżowa, k tó ra  b u du 
je  kom in  podjęła poważne zo
bowiązania l-M a jo w e : wznieść 
część zew nętrzną kom ina  do 15 
czerwca-.

N ieste ty, m łodzież napo tyka 
tu na przeszkody. Dziesięciu 
członków  b rygady uczęszeza na 
ku rs  b ia łe j m u ra rk i, k tó ry  roz
poczyna się codziennie o godzi
nie 12.00. Przez to dziesięciu pra 
cow n ików  odchodzi co dzień z 
rob o ty  c te j godzinie. M łodzi 
rob o tn icy  p ro s ili już, aby te r
m in  rozpoczęcia kursu  przesu
nąć na godz. 15.00, leer prośby 
ich dotąd nie uw zględniono.

D rugą przeszkodą w ' pracy 
b rvgady je s t b ra k  odpow ied
niego m ateria łu .

Przedstaw icie le  Zarządu M ie j 
skiegr Z M P  dość rzadko zaglą
da ją na teren budowy. A  prze
cież rozbudowa h u tv  „Często
chowa“  — to jeden z na jpow aż
nie jszych ob ie k tó w  w  P lan ie  6- 
le tn im .

Korespondent 
Józef JA N IK  

Chorzów
Młodzieżowa załoga 

parowozu 
huty „Ostrowiec“ 
rozpoczęła walkę 

o oszczędność węgla 
W  hucie „O stro w ie c“  przeka

zano parowóz brygadzie m ło 
dzieżowej.

Szczególny nacisk położymy 
na racjonalne spalanie węgla i 
zużycie smarów, czym znacznie 
przyczynimy się do obniżenia 
kosztów własnych“ — po-wie: 
dzia ł p ie rw szy m aszynista Bo
lesław Jop, b ra t Jana Jopa 
k tó ry  p ie rT"szy w  hucie „O stro  
w iec“  wezw ał m aszyn istów  do 
w spółzaw odnictw a w  oszczędza
n iu  we<da na parowozach.

Korespondent 
E. S TĘ P IE Ń  

Ostrowiec

K o n c e r t  ż y c z e ń

t\
*

■A

Lu b ic ie  góry? L u b im y ! 
Lub ic ie  m uzyką? O, jeszcze 
ja k . Lu b ic ie  słuchać rad ia?  
Pewnie, k to  by n ie  lu b ił!

T ak odpow iedzia łby każ
dy z ku rac juszy państw o
wego sanatorium  w  B ys tre j 
Śląskie j, gdyby m u  te p y 
tan ia  zadano przed p rz y 
jazdem  do sanatorium , za
n im  zdo ła ł poznać...

A le  n ie  uprzedza jm y w y 
padków.

W yobraźcie sobie, że je 
steście kuracjuszem  Pań
stwowego S anatorium  w  
B ys tre j Ś ląsk ie j. Spoczywa 
cie na leżaku, przed W am i 
góry w  ca łe j krasie, zd ro 
we pow ietrze, słoneczko 
grzeje. A  naw et ja k  nie  
grzeje, to co? G óry są zaw 
sze góram i, choćby się 
przez trzy  tygodn ie  og lą
da ło je  poprzez oszklone 
szyby w erandy, zamazane 
s trugam i deszczu.

W ięc ja ko  sie rzekto, s ie
dzicie i  rozkoszujecie  się 
góram i. I  w tedy  w łaśnie  
gdzieś z pu łapu  spada na 
was, n ib y  law ina, grom  —  
nie grom , w ich e r  —  nie  w i
cher coś pom iędzy ryk ie m  
rerzjuszonego h ipopotam a a 
kuńk iem  prosięcia zarzyna  
nego w  pe łn ię  księżycową. 
H a ln iak?  — m yślic ie . I  w te  
dy okazuje  się, że to  nie  
h a ln iak , a m ie jscow e s tu 
dio  rad iow e.

I  nagle to  „coś" zaczyna 
m ów ić lu dzk im  głosem:

...Nadajem y koncert ży 
czeń.

Dostrzegacie naraz z prze  
rażeniem , że wasi sąsiedzi 
bledną, jeden chw yta  za le
żak i  n ikn ie  w  tum anie  
m gły, d ru g i m dleje , a ktoś 
in n y  w ybucha h is te rycz
nym  śmiechem.

A  g łośn ik  c h ry p i bezlito 
śnie.

„S ło d k ie j M an ius i złam a
ne serce w  ofierze oraz 
k w ia t paproci składa  —  a 
ku k u  —  nie pow iem  kto .“

„D rog iem u D yz iow i ku  
pam ięci tego, co on w ie, a 
ja  rozum iem  tę noc w  Za
kopanem . Pa, pa kociaku  
m ój ty ".

„O b yw a te lo w i d y re k to ro 
w i w  d n iu  u rodz in  jego 
szanownej p ra b a b k i tango 
„ bezamernuczio“  wdzięczni 
pracow n icy  Samodzielnego 
R efera tu  P ożó łk łych Pa
p ie rkó w ".

P rzy  kw iec ie  paproci u -  
śmiechasz się poczciwie, 
boś człek dobroduszny i  lu 
bisz, ja k  ludzie  rob ią  sobie 
nawzajem  przyjem ność.

P rzy „ T ik u - t ik u "  czujesz 
się ju ż  nieco osłabiony.

P rzy „C z iju , c z iju "  ne r
w y  da ją  c i się we znaki.

P rzy „A ja , a j, a j"  —  pa
trzysz, kogo byś zab ił, a 
przy „B a b a rib a " zaczynasz 
bredzić pod w p ływ e m  w y 
sokie j gorączki.

I  ta k  godziny rosną w  
w  dn i, d n i, w  tygodnie, ty 
godnie w  miesiące...

A  g łośn ik  cz iju , a g łośn ik  
t ik u , a g łośn ik  „pa , pa ko 
c ia ku ".

„T fu ,  —  ja k  pow iedzia ł 
pew ien gó rn ik , kurac jusz  
państwowego sanatorium  

'to  B ys tre j Ś ląsk ie j „P ie ro 
na, znów ten koncert. Ja  
sam w yciep ię  ten g łośn ik  
na pole".

Może jednak nie  w yclepy  
wać, a zm ienić p rog ram  stu  
dia rad iowego sanatorium  
w B y s tre j Ś ląskie j?

(Na podstaw ie korespon
de n c ji W ładysław a L u lk a  
—  opracow ał J. Z ie leński).

na dzień S r-ę ja  1931 r. (W TO R EK)

Program  I na fa li 1322 m.

W iadom ości: 5.05. 6.30. 7.55, 12.04, 
10.00, £0.00. 23.00. G im nastyka. 6.05. 
W iad. «portowe 20.26.

5.00 Początek audycji. 5.16 Aud. dla 
w si, 5.20 Koncert. 6.03 Polska pieśń 

■ masowa, 6.40 Wszechnica Radiowa.
7.00 M uzyka. 8.05 And. szkolna „ U  nas 
i na św iecie“ . 8.2G U tw ory  P iotra  C za j
kowskiego. 8.53 And. dla kt. licealnych 
— „T ryb u na  Ludów " — słuchow isko.
9.15 In fo rm acje , 9.20 U tw ory  komp. 
czeskich. 9.56 ..S ticpan K o lczog tn " — 
fragm . pow. W. Grossmarta, 10-10 Aud, 
d la przedszkoli — „P o c z ta " — słucho
w isko, 10.30 Popularne piosenki ra 
dzieckie, 10.55 Aud. d la  k l. 1 — I I  z 
cyk lu : „ Z  p'oscnką jest nam w eso ło ".
11.15 Muzyka 1 aktualności. 11.45 „G lo s
m ają  ko bn  y " ,  12.15 Muzyka, 12.30
Aud. dla wsi, 12:45 Melodie, ludowe.
13.15 Przerwa. 13.30 Aud. dla ś w ie tlic  
dziecięcych. 15.50 Przegląd prasy Ute- | 
rackie j, 16.20 „Z  życia ZSRR". 16.33 j 
„P rze d  m ikrofonem  T l ! "  — aud. s!.- j 
muz., 17.15 „Z  k ra ju  1 ze św ia ta1,'. 17.45 1 
„W ik to r  H e ttm an" — pog. z cyk lu : 
„S y lw e tk i iudzl postępu", 18.00 Kom 
pozytor Tygodnia  — Sergiusz Rachma
n inow , 18.40 „K O R D IA N  I C H A M " — 
SŁUC H O W ISKO  WO POW. LEONA 
KRUCZKO W SKIEG O. 19.55 Stan pogo
dy, 20.30 Muzyka, 20.45 Aud. d la w s i.
21.00 Koncert. 21.40 Muzyka taneczna.
22.00 Wszechnica Radiowa, 23.17 H ym n  
i  koniec audycji.

P rogram  I! na fa li 367 fn.
W iadom ości: 5 05, 6.00, 7.00, 7.55,

17.00. 20.00. 23.00. G im nastyka 6.50. 
W iad. sportowe 20.26,

6.15 Polskie nieiodie ludowe, 6.50 
Pieśń masowe. 7-26 Wszechnica Ra
diowa. 7 40 Muzyka. i.OT P rzerwa.
13.30 Aud dla k l. I -  U . 13-50 Aud. 
szkolna „U  nas na św iec ie", 14.16 
„ Z  twórczości G rie ga ". 14 30 Aud. d la  
k l. licea lnych. 14.50 Koncert. 15.30 Aud. 
dla św ie tlic  dzieciecvch, 15.50 R ecita l 
fo rtep ianow y K rystyny Jastrzębskiej, 
16.10 Recenzja. 16.20 tłz .enn-k w arszaw , 
ski. 16.35 Muzyka. 17.05 Reportaż. 17.13 
Muzyka. 17.40 Lekcja języka rosy jsk ie 
go, 17.55 Pieśni radz eckte. 13.00 Aud. 
lite racka , 18.15 „G lo s  m ają kobre ty",
13.30 M uzyka. 18.40 U tw o ry  na k larne t 
i ftet, 19.06 Wszechnica Radiowa. 19.2® 
Koncert, 19.53 S tan pogody. 20,30 
Koncert. 21.30 Muzyka. 21.43 Reportaż 
z M iędzynarodowego W yścigu K olar
skiego Praga — W arszawa. 22.00 M u
zyka i  aktua lności, 22.30 Gra Zesp. O- 
rzechowskiego. 23.10 Koncert, 8.02 
T'y m n  i  koniec audycji.

... sołtys w Szonowie prze 
trzym uje u siebie radio, 
przeznaczone dla świetlicy 
w ie jsk ie j?
(wg koresp.

Edwarda K U S ZA B Y  
Szonów)

■ ... w Mościcach i Tarne-
: wie brak podręczników dla 
i  szkól zawodowych, przy- 
; bor w technicznych i ma- 
! teriałów piśmiennych?
! (wg koresp.
• Tadeusza

K W IA T K O W S K IE G O )

... kasjerka Spółdzielni 
Spożywców „Grunwald“ w  
Mfągowie, ob. Gromowa, 
nie chce przyjmować drob
nych pieniędzy?
(wg koresp.

Jeromina Gintera, 
Mrągowo)

i oczekujemy odpowiedzi 
od:

u . ezydium PRN w Reszla 
D > K D Gdańsk 
Zarządu Miejskiego Ligi 

Kobiet w Błoniu 
Dyrekcji Okręgowej K in  

w  Warszawie
Zarządu Szkolnego Z M P  

przy Szkole Ogólnokształ
cącej w Kluczborku

Przewodniczącego Prezy
dium GRN w Klisinie, pow. 
Głubczyce

Dyrekcji M H D  w  Tarno
w ie i Mościcach

Zarządu Spółdzielni Spo
żywców „Grunwald“ w  
Mrągowie.



I U G A

17%%KS umacnia sną 
pomjy /.njciężając 

Bnihin lanych
CW KS — B ud ow lan i 1:0 (1:0)

Rozegrany w W arszawie w n>  
sr>r',vja:acvch warunkach atm o^ferve2 
nvch mecz ~ n r^ trzo s tw c  i L.isr: d- 
m ię d 'v  CWKS-em a Budowlanym» 
¡(Chorzów) i?ał na słahvm poziomie 
! zakończvł się nieznacznym zwycię
stwem  d n iżvnv wojskowe;» w stosun
ku 1:0.

Decyduiącą bram kę dla CWKS-u 
uzyskał w pierwszej połow ie Soporek 
d ob ija ją c  ostry s trza ł O le jn ika.

D rużyna CWKS do  oboz:e w y p o 
czynkow ym  w Cieehocmku, prócz do 
hrei kondvcti. n :e wykazała żadnych 
nowych w artości. A tak w ojskowych 
nadal u s iłu je  w jechać z p iłką  do 
bram ki p rzeciw nika , zw leka z odda
w aniem  s trza łów  i gra wszerz boi
ska (*.. ; nie ma chyba m iejscowo
ści ku racy jne j, w  k tó re j można by 
łobv  wyleczyć z tych wad napastn i
ków  C W K S -u).

W zespole wojskowych zadebiuto
w a ł dobrze obrońca Sobkowiak. k tó 
ry  u ra tow a ł drużynie leden punkt. 
w b 'ja ią c  p iłkę  z b ram ki.

W  CW KS-ie najlepszą form ę zade
m o ns trow a li: Stefaniszyn. O rłow ski
i  Oprych.

W drużynie Budow lanych zawiódł 
a tak. Spodzieia zagrał poniżej swo
ich m ożliw ości i raz ił powoi no^c:ą. 
Barański, dobrze k rv tv  przez Sobkc- 
w iaka , poza k ilkom a ra jdam i_  i cel
nym i cen tran r n iew iele w niósł do 
tiry . .

U  Budow lanych najlep ie j zagrał 
W ieczorek, k tó ry  -był najlepszym  gra 
czem na boisku. O jego obronę ,rozbł 
ja łv  się niem al w szystkie akcje ata
ku CW KS-u W ieczorków1 dzie ln ie  se
kundow a ł5 G aidzik i m łody Grzywocz.

W obronie Karm ańskł znacznie u- 
stępował Jandudzie. a Janik w bram 
ce mom entam i g rał niezbyt

Z. BRYM

O gniwo (B ytom ) —  G w ard ia  
(K rakó w ) 0:1 (0:1)

BYTOM. Mecz o mistrzostw-o T L i
gi odbył się w  ciężkich warunkach, 
w śród u^taw fczm e padającego desz
czu. Do p rze rw y  gra była^ w y ró w 
nana. Bram kę' d la G w a rd ii zdpbvł 
po pięknej akc ji całego ataku Gracz 
w  30 m in. gry.

W zespole zwycięzców na szczegól
ne podkreślenie zasługuje niezwykle 
am bitna  i o fiarna  gra Gracza.

W O gn iw ie  najlepszym  graczem 
byt obrońca Cichoń. Sędziował W il
czyński z Poznania. W idzów  m imo 
niepogody — 5.000.

G w ard ia  (Szczecin) — 
W łó kn ia rz  (Łódź) 1:2 (0:2)

SZCZECIN. W meczu p iłka rsk im  
o m is trzos tw o  1 L ig i szczecińska 
G w ard ia  przegra ła  na w łasnym  bois
ku z łódzk im  W łókniarzem  1:2 (0:2).
Zw ycięstw o gości jest niezasłużone, 
gdyż gw ardziśc i m ie li w ięcej z gry 
w  pierwszej połow ie, a po przerw ie 
zepchnęli zdecydowanie gości do ob- 
rony . ,, . .

B ram ki uzyskali: d la gości —
. G ustowski i Szym borski. Dla gospo

darzy — Foryszewski. W idzów  po
nad ’ 10 tys.

O gniw o (K rakó w )— W łókn ia rz  
(K ra kó w ) 3:2 (3:1)

KRAKÓW. D rużyna O gn iw a zw y
ciężyła  loka lnego ryw a la  W łókniarza
3:2 <3:1)

Gra była wyrów nana z tym , ze 
przed przerw ą więcej z g ry m ia ło  
O gn iw o, a po przerw ie  W łókniarz.

W zwycięskie j drużyn ie  w y różn i
l i  się G lim as w obronie. __ Kaszuba 
na środku pomocy i Radoń w na
padzie. , . . . .

U pokonanych na,lepszym i b y li: 
Lasiew icz, Nowak i P ieku lski.

Sędziował Przybysz z Bydgoszczy. 
W idzów  ponad 10 tys.

G ó rn ik  (R adlin) —  U n ia  
(Chorzów) 3:2 (0:2)

CHORZOW. W spotkaniu p iłk a r
skim  o m istrzostw o l L ig i rozegra
nym w sobotę, ra d lińsk i Górnik n ie
spodziewanie w ygra ł z m iejscową Li
n ią  3:2 (0:2)

K o le ja rz  (Pozn.) — K o le ja rz  
(W -w a) 2:0 (1:0)

POZNAN. W sobotę rozegrany zo
s ta ł mecz o m istrzostw o  I L ig i potnie 
dzy Kole jarzem  (Pozn.) a Kolejarzem  
(W arsz). Po ciekawej grze zw ycięży li 
gospodarze 2:0 (1:0).

B ram ki zdobyli w 9 m in. S łom a z 
karnego ł w  80 m in. An io ła .

W idzów  ok. 10 tysięcy.

Po sobotnich i n iedzielnych roz
grywkach p iłka rsk ich  I L ig i, CWKS 
prow adzi w tabeli różnicą 1 punktu 
preed O gniw cn Kraków. Tabela 
przedstaw ia  się następująco:

1. CWKS 5 10 13:5
2. O gn iw o Kraków 5 9 10:4
3. G órn ik Radlin 5 7 11:5
4. Kole jarz Poznań 5 6 6:8
5. Kole jarz Warszawa 5 5 8:7
fi. Gwardia Kraków 5 5 4:4
7. Budow lani Chorzów 5 4 9:7
8. W łókn ia rz Kraków 5 4 12:12
n. W łókniarz Łódź 5 4 7:8

10. Unia Chorzów 5 3 7:0
11. Ogniw o Bytom 5 3 3:8
!2. Gwardia Szczecin 5 0 4:17

Ił U G A
G w ard ia  (W -w a) — W łókn ia rz  

(Chodaków) 3:0 (1:0)

Stadion „K o le ja rza** przy u licy 
K ón w ik to rśk ic j, gdzie rozegrano wczo 
ra j mecz-o m istrzostw o  I I  L ig i między 
warszaw ską G w ardią , a W łókniarzem  
C hodaków — zam ien ił się w dwa 
w ie lk ie  bajorka. P iłkarze jak rybacy 
w y ła w ia li p iłkę  z wody. przyczym  lep 
si w  te i sztycc okazali się bezsprzecz 
n ie  w arszaw ianie.
W zwycięskim  zespole najlepszym  był 

w czora j Waśko. jak zw ykle b. praco- 
w itv  i o fia rny . W  napadało obok 
O lszewskego na w yróżn ien ie  zasługu
je  Cichocki.

Wśród gości na najwyższą notę za
s ług u je  bram karz — M o ty liń sk i. k tó 
ry  swą niespotykaną o fiarnością  tichro 
n ił  W łókniarza  od jeszcze wyższej 
porażk i.

Gra była dość szybka i prowadzo
na fa ir. przv czym pierwszą b ram 
kę dla G w ard ii s trze lił tuż przed 
przerw ą — O lszewski. Po zm ianie 
s tron  lepsi technicznie w arszaw ian ie  
tn ie li nadal dużą przewagę w polu 
i ty lko  fa ta lny stan boiska uchron ił 
W łókniarza  od wyższej porażki. Dwie 
b ram ki w tym  okresie grv s trze lił 
O lszewski us ta la jąc  końcowy w yn ik  
meczu na 3:0 Sędziował «łabo — We 
rab ikow sk i z Krakowa W idzów  z po
wodu niepogody około 500 osób.

B Tuszyński

W rozegranych w niedzielę 6 bm. 
spotkaniach p iłka rsk ich  o m is trzos
tw o  II L ig i padły następujące w y 
n ik i:
S tal Poznań — G w ardia  Bydgoszcz 
2:2 ( 2: 1)
Kole ja rz Gdańsk — Stal W rocław  
1:1 (1:0)
Kole ja rz Bydgoszcz —• Gwardia 
S łupsk 1:1 (0:1)
Ko le ja rz Toruń — Budow lani Gdańsk
2:3 (2:2).
G w ard ia  Warszawa — W łókniarz 
Chodaków 3:0 4-1:0)
G w ardia  B iałystok — Kole jarz O l
sztyn 6:1 (3-0)

1:3 (0:2)
G órn ik W ałbrzvcf 
2:1 (1:0)
Budow lan i Opole 
1:0 ( 0 :0 )
OW KS W rocław 
0:5 (0:2)
ZKS Ogniw o Częstochowa — Stal 
S tarachow ice 1:2 (1:2)
G w ardia  Kielce — O gniw o Tarnów 
2:4 (2:2)
OW KS Kraków  — G órn ik Knurów  
4:1 (3:0)
W łókn ia rz Chełmek — Stal Sosnowiec 
«.-2 (fi:I).
Stal Dąbrowa Górnicza — Budow lani 
Przemyśl — nie odbył się.

HANS JACOBUS
red ak to r „S p o rt Echo“

i s p i i p

Jestem pod silnym wrażeniem
tego co zobaczyłem na trasie

Cieszyn — Katow ice

■
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Na tras ie  W yścigu P oko ju

% ś m s p o m ‘

Olsen pierwszy na mecie w Katowicach
Drużyna MRD wygrywa VI eiap Oslrawa-Kalowice

Telekinem z Kadmie od specjalnych wysłanników „Sztandaru Młodych“
Robotniczy Śląsk godnie p rzy ją ł 

uczestników W yścigu Pokoju na po l
skie j z iem i. Na trasie  w yścigu ze- 

. b ra ły  się dz ies ią tk i tysięcy ludz i, by 
m anifestować swą solidarność i jed
ność z p rzedstaw ic ie lam i w ie lu  na
rodów  europejskich, niosących w ic i 
pokoju z P ragi do W arszawy. Szcze
góln ie  gorąco w itano  uczestników 
w yścigu  na odcinku G liw ice  — Ka
tow ice. gdzie na 35 km odcinku 
trasy zawodnicy jecha li w śród zw ar
tego szpaleru w idzów . M im o b lisko  
dwugodzinnego opóźnienia n ieprze
brane tłu m y czekające od dawna 
na trasie  w ita ły  serdecznie ko larzy 
i w iw a to w a ły  na ich cześć.

Punktem- ku lm inacy jnym  wyścigu 
by ły  jednak Katow ice, a zwłaszcza 
stadion „S ta l i“ , gdzie kolarze koń- 
ćzy li w yścig Wśród niebywałego 
entuzjazm u w idzów , w ype łn ia jących 
szczelnie stad ion i u lice, przez k tó 
re prow adziła  trasa, jako pierwszy 
przejechał metę leader wyścigu Duń
czyk Olsen, tuż za n im  zaś repre
zentant NRD M eister, a jako trzeci 
ko la rz FSGT Lobre.

P ierwszym  z Polaków  był Hadasik, 
k tó ry  za ją ł 8 m iejsce.

D zis ie jszy etap by ł c iężki. Kolarze 
jecha li bowiem większą część trasy 
w czasie ulewnego deszczu, k tó ry 
przestał padać dopiero koło Rybnika 
—70 km przed metą. Znacznie gorsza 
bvła również naw ierzchnia szosy, 
stanow ił ją w większości tłuczeń.

Ponadto na dość .z.nacznym odcinku 
szosa była w yboista , toteż często 
zdarza ły się defekty.

Do V I etapu W yścigu Pokoju wy- 
ruszy li kolarze w niedzielę po po
łudn iu . S tart nastąp ił w czasie de
szczu, k tó ry  padał od rana. Do C ie
szyna praw ie  wszyscy zawodnicy je 
cha li zw artą  grupą. Na moście g ra 
n icznym  prowadzenie w grupie ob ją ł 
Czechosłowak Ruzicka i jako p ie r
wszy uczestnik wyścigu przyby ł na 
ziem ię polską o godz. 14.30. Tuż za 
nim  punkt g ran icznv przejechało 
dwóch jego  rodaków  Vesely i Swobo
da na czele zw arte i g rupy ko larzy. 
W grup ie  te j b y li wszyscy Polacy.

M im o ponad godzinnego opóźnie
nia s ta rtu , ko la rzy oczekiw ały po 
stron ie  po lskie j tłum y ludzi. Nawet 
u lew ny deszcz nic p o tra fił zmusić 
do opuszczenia m iejsca pod drzew a
mi i parasolam i publiczności, która 
zbiera ła  ^¡ę tu tłu m n ie  od godz. 12.

Po przejechaniu mostu Pietraszew- 
ski ma defekt roweru, a k ilom e tr 
przed B ielskiem  ten sam zawodnik 
musi zm ienić rower na skutek po
nownego defektu.

Zawodnicy dzie lą się na. k ilka  
m niejszych grupek. W czołówce je d 
nak znajdu je  się oko ło  30 ko larzy.

wśród których jest 5 Polaków. M i
mo złych w arunków  tempo jest s to 
sunkowo dobre, bo wynosi około  
35 km godz.. Pod B ielskiem  rozpo
czyna sie seria defektów: N a jp ie rw  
Gaede, a potem G noiński muszą 
zm ienić gumy.

W czasie w jazdu na duże w zniesie
nie za B ielskiem  ma defekt roweru 
Vesely, wkrótce potem Kapiak, a 
następnie M akila  (F in la n d ia ) i re
w elacy jny ko la rz T riestu  — Bardon.

Kapiak sam otnie goni czołówkę, a 
w n iedalekie j odleg łości za nim  ró w 
nież sam otnie jedzie  P ietraszewski. 
Dalsze defekty m ają Ponsini (W ło 
chy), Weber (N RD ). W ójcik, znów 
P ietraszewski, Vesely, Joergensen 
(D ania) i Roepke (D an ia). W czo
łówce nie zachodzą w tym  czasie 
zm iany. Jedynie dociągają  do nie j 
zawodnicy, k tó rzv  m ie li defekty.

W Rybniku in ic ju je  ucieczkę O l
sen (D an ia ), za k tó rym  iedzic Lo
bre (F ranc ja ).

W  tym  czasie przestaje padać 
deszcz.

M ija m y  R ybn ijj. W pogoń za czo
łów ką  rzucają  się inn i zawodnicy i 
grupa ko la rzy rozciąga się. Na 115
km po raz d rug i w dn iu  dzisie jszym  
przebita gumę G noiński, a następny 
defekt ma D im ow , w raz z k tó rym  
zostaje Kózew. Od Rybnika na
w ierzchnia szosy pogarsza się. Po
w oduje to szereg defektów, m. in. 
przebiją  gumę W ójc ik  a następnie 
Janito.

W czołow ej grupie, jadącej za 
prowadzącym i w yścig  ko la rzam i, 
zna jdu ją  się w tym  czasie czterej 
Polacy Czołówkę stanow i Olsen, 
M eister i Lobre.

Na trasie  m ijam y tłu m y ludz i z 
transparen tam i, na któ rych  czytam y 
słowa p rzy jaźn i, b ra te rs tw a  i poz
drow ien ia  riia wszystkich ko la rzy u- 
czcstniczących w W yścigu Pokoju.

Począwszy od G liw ic  aż na sta
dion w Katow icach ciągną się nie
przerwane tłu m y ludzi. Na stadion 
„ S ta l i “  wpadają p ie rw si kolarze, k tó 
rych zebrani dop ingu ją  i entuz jas
tycznie oklaskują.

Nad trasą w yścigu unosi się sa
m olot, k tó rv  podaje m eldunki o da l
szych zawodnikach. Z ch w ilą  prze
jechania mety przez pierwszych ko
larzy sam olot ten z rzuc ił na stadion 
b s ki et kw ia tów . W tym  samym cza
sie wypuszczono setki gołębi — sym 
bol pokoju.

D ińczyk Olsen jest bardzo zado
wolony ze swego zwycięstw a. W jeż
dżając na metę wśród w ie lk iego  en
tuzjazm u tłum ów  unosi radośnie obie 
ręce do góry. Publiczność pozdra
w ia okrzykam i p rzedstaw ic ie li w szy
stkich ekip.

W yścig zakończył się ba jdzo póź
no. P ierw si ko larze w pad li na metę 
już  praw ie  o zm roku. Pozostali ukoń 
czy li go w ciemnościach. Zaw odn i
cy są zmęczeni c iężkim  etapem, ca li

obloceni tak. że n ic  ty lko  nie w i
dać num erów ale ciężko nawet poz
nać tw arze  zawodników . Są jednak 
uśm iechnięci i zadowoleni.

T. Śz.

Katow ice (te l. w ł.) .
M oim  zdaniem VI etap tak ze wzglę 

du na trasę ¡ak i pogodę by ł jednym  
z na jtrudn ie jszych. M im o to zawod
nicy w y trzym a li go zupełnie dobrze.

Zadowolony iestem z d n ig ;ego m iej 
sen. zajętego przez M eistera. k tó ry  
po tra fił dotrzym ać tempa przodomiT- 
kow i wyścigu O lsenowi i uzyskał nad 
pozostałą grupą zawodników  ponad 3 
m inut przewagi.

Oceniając szanse poszczególnych 
drnż.yn odnoszę w rażenie, że naszym 
zawodnikom  — jeśli pojadą tak da
lej -  uda się uzyskać 1 — 5 m ie j
sce.

Jeśli chodzi o Czechoslowaków, to 
w idać na nich zmęczenie. Polacy co 
prawda nie p o tra fili uplasować się w 
czołówce, n !e m nie j jednak godny po
dziwu jest Hadasik. k tó ry  chociaż naj 
m łodszy, m im o silnego potłuczenia 
kontynuu je  w yścig  i przychodzi do 
mety pierwszy z d rużyny narodo
w ej. Tvle  jeśli chodzi o sam wyścig.

Zna jdu ję  się obecnie pod s ilnym

wrażeniem  tego. co zobaczyliśm y na 
pierw szym  odcinku trasy w Polsce, 
od Cieszyna do Katow ic. D ługo pa
m iętać będę, tak jak  i wszyscy za
g ran iczn i dziennikarze, n iem al p ó łm i
lionow ą rzeszę robo tn ików , k tó ra  sta
ła gęstym szpalerem na kilkudzies ię 
ciu k ilom etrow ym  odcinku od G liw ic  
aż po stad ion w Katow icach. Ze wzru 
szeniem czyta liśm y w m ijanych m ia 
stach i wsiach transparen ty pozdra
w ia jące ko la rzy N iem ieckie j Republi
ki Dem okratycznej. Na samym s tad io 
nie. kiedy na metę wpadł jako drug i 
nasz zawodnik — M eister. ok lask i i 
owacje, k tó rym i go nagrodzono, by
ły  najlepszym  dowodem, że wasi ro 
dacy, a szczególnie liczn ie  zebrana 
m łodzież, chcą i będą w im ię pokoju 
w spó łpracow ali z naszym narodem, 
k tó ry  raz na zawsze zerwał z faszyz 
mem i im peria lizm em . Chciałbym  je 
szcze zaznaczyć, że na mnie i na mo
ich kolegach w ie lk ie  wrażenie w y w a r
ła serdeczność z jaką pom agali i w i
ta li ko la rzy w szystkich narodowości 
robotnicy, chłopi i m łodzież tak licz 
nie zebrana w zd łuż  trasy w yścigu.

A N TO N I PERICZ
tre n e r k o la rsk ie j k a d ry  narodow e j CSR

W i e r z ę  iu  z iu y c ię s t iu o  
kolarzy czechosłowackich

Trasa p racy  i pokoju...
Śląsk przeżywa w ie lk ie  św ięto — 

w ita  W yścig Pokoju ! równocześnie 
obchodzi Dzień H utnika.

Ten przypadkowy, a tak  bardzo 
sym boliczny zbieg okoliczność', zna
laz ł swój w yraz we w spaniałych de
koracjach. zdobiących wszystkie  osie
dla i fab ryk i. Zna lazł on też swój 
wyraz w nastro jach ludności, w na
stro jach robo tn ików  hut i tak ściśle 
z n im i zw iązanych górn ików .

W szystkie rozm ow y — czy to  w go 
spodach ludow ych, tram w ajach , czy 
autobusach — obracają się wokół 
tych dwóch wydarzeń.

C yfry  p rodukc ji, cy fry  ton surów ki 
m ieszają się z cy fram i m inu t i se
kund, dzielących poszczególnych ko
larzy.

Nazw iska Hadasika, K lab ińskiego 
f W ójcika padają obok nazw isk Ko* 
w ola — z huty „K ościuszko“ . Wa- 
duły, Góreckiego — z huty „P o k ó j“
: K la ry  W ylec io ł — z huty „B a ild o n “ .

M łody chłopak, s łuchający kom un i
katów  z trybuny  na punkcie fin iszo 
wym  w G liw icach, stara się odczytać 
napis: „s -a -I-u -t a-u-x c-o-u-r-e-u-r-s 
do la P a ix“ .

— „Cześć kolarzom  poko ju “  — t łu 
maczy ktoś z boku.

Pokój.' To słowo powtarza się wszę 
dzie — na szybach autobusowych, 
tram w ajach, na bramach pow ita lnych, 
chorągiewkach, noszonych w ręku 
i flagach pow iewających z okien pry 
watnych mieszkań.

ZABRZE. — Na bram ie  pow ita lne j 
proste s łowo „w ita jc ie “  — i las 
sztandarów  b!ało • czerwonych, czer 
wonych i niebieskich, pow ita  ko larzy.

Będzie ich w ita ła  ludność robotnicze
go Zabrza. Już teraz wyczekuje n ie
c ie rp liw ie  na kom unika ty.

U lica  W incentego Pstrow skiego, hu 
ta Zabrze, kopalnia im . Pstrow skie 
go, huta „B o b re k “  — to trasa, k tó 
rą przejadą ko larze — TO TRASA 
PRACY I W A LK I O POKOJ.

CHORZÓW. — O tw arte  paszcze pie 
ców m artenow skich ośw ie tla ją  posta
cie hu tn ików , ośw ie tla ją  też bramę 
p ow ita lną  wzniesioną przez tych hut 
riików  na cześć ko la rzy, w ita ją  !ch 
hasłam i pokoju, hasłam i sześcio la tki.

Im  b liże j Katow ic, tym  większe 
tłu m y oblegają  trasę przejazdu. Na 
rynku ogrom ny globus, na nim  gołąb 
pokoju. Ogrom ne portre ty  Genera
lissim usa S ta lina, Prezydenta B ie ru 
ta zdob:ą szare ściany kam ienic.

Tuż obok portre ty  p rzodow ników  
pracy: M is iom , M ark iew k i, T re ji,
K rawczyka i innych bohaterów pracy. 
D ale j wykresy: „M o rt im e r“  116 proc., 
Kościuszko“  — 112 proc., „L u d w ik “ — 
110 proc., „F lo r ia n “  — 109 proc.; to 
cy fry  p rodukc ji, osiągm ętc przez te 
zakłady w kw ie tn iu  br., ilu s tru jące  
nam w kład  ludu śląskiego w walkę 
o pokój.

Do przyjazdu ko la rzy  jeszcze 2 go
dziny, a ju ż  ul. Kościuszki przypo- 
m ;na m row isko.

Z ust do ust w ędru ją  pierwsze ko-*
m unika ty:

„W  czołówce pięćHi Polaków “ , „W  
Bielsku prow adzi Włoch — F e rr i“ , 
„H a d a s ik  depcze mu po piętach“ .

Stadion zapchany. Kończy ińę ; 
mecz p iłk i nożnej m iędzy G órn ik iem  
z Janowa a G órn ik iem  z K atow ic.

Robotniczy i sportow y Śląsk czeka 
teraz z n iec ie rp liw ością  na w yn ik  
zmagań sportowców - robo tn ików  w 
W yścigu Pokoju. L. St.

A n ton i Pericz — ieden z naj 
popu larn ie jszych czechosło
wackich trenerów', a zaraz, .n 
wychowawca Jana Vescły ‘ego i 
o iciec iedne-to z czołowych 
ko la rzy CSR — M ilia na  Peri- 
cza. dzie li sie dziś z nami 
sw oim i wrażeniatn?:

Zaw odnicy nasi by li do wyścigu 
dobrze przygo tow an i. S łabo w ypa 
d li w p ie rw szym  etapie w skutek cho
roby Vesely‘ ego, k tó ry  c ie rp ia ł na żo
łądek. T rzy  ostatn ie  dn i przed s ta r
tem spędził on w szp ita lu . Lekarze 
chcieli go zatrzym ać jeszcze na o- 
kres dwóch tyg o d n i. Vesely na to  nie 
zgodził się, gdyż postanow ił s ta r
tować.

Ruzicka także w ypad ł bardzo s ła 
bo w pierw szym  etapie.

Teraz nasi czo łow i kolarze p rzy
chodzą do siebie i pop raw ia ją  się z 
etapu na etap.

Ruzicka jest kolarzem  w ysokie j 
klasy. Cechuje go w ytrzym a łość, do
bra tak tyka  i, szybkość na fin iszu . 
W w yścigu  w yżyw a się zupełnie i 
zdobywa się na o lb rzym i w ys iłek  na 
na każdym etapie. Jest bo jow y i ma 
bardzo s ilną  wolę zwycięstw a. Cechy 
te posiada rów n ież Vesely, z w y ją t
kiem  końcowej szybkości na fin iszu . 
Często obserwowałem  w tegorocznym  
wyścigu ja k  ci dw a j ko larze w pada li 
równocześnie na stad ion, a n iek ie 
dy Veselv by ł p ie rw szy, jednak Ru- 
zicka zawsze p o tra fił się zdobyć na 
końcowy z ryw . k tó ry  rozs trzyga ł o 
jego zwycięstw ie.

Jeżeli n ie  będziemy m ie li pecha — 
pow inniśm y w ygrać w yścig .

¿Muszę stw ierdz ić , że poziom w y - . 
ścigu sta łe  się podnosi. Konkurencja  
jes t coraz s iln ie jsza  i coraz bardzie j 
w yrów nana. Śmiem tw ie rdz ić , że W y
ścig  Pokoju jest w yścig iem , w k tó 
rym  ko larze reprezentu ją  poziom 
św ia tow y.

Wszyscy zawodnicy, czechosłowaccy 
bardzo sie cieszą z tego, że jad ą  do 
Polski, z k tó rą  łączą nas w ięzy bra
te rsk ie j p rzy ja źn i. W yjazd do Polski 
jes t d la  naszych zawodn ików  nagroda 
za ich w y s iłk i.

Wszyscy pam iętam y gorące i brater 
skie przyjęcie, z k tó rym  zawsze spo
tyka liśm y się^. dotychczas w Polsce, 
gdzie czujem y się bardzo dobrze jak 
u siebie w domu.

A n to n i Pericz, tre n e r ko la rzy  
czechosłowackich i  jego syn  
M ilia n  Pericz, reprezentan t 

CSR

Przeciętna szybkość na godzinę
I  etap —  W ó jc ik  (Polska) —  33 km -godz.

I I  etap — D im ow  (B u łga ria ) —  36 km -godz.
I I I  etap — Vescl.v (CSR) — 33 km -£odz.
IV  etap — Ruzicka (CSU) — 35 km -godz.
V etap — Ruzicka (CSR) — 35 km -godz.

V I  etap —  Olsen (Dania) —  32 km -godz.

Ile  przejechali?  Ile pozostało?
Długość w szystk ich  etapów  W yścigu P oko ju  w ynosi 1506 

km . Uczestn icy w yścigu prze jecha li dotychczas sześć etapów 
o łącznej długości 954 km . Pozostało 540 km .

Którzy zawodnicy wycofali się z wyścigu?
1. B r. K la b iń s k i (Polon ia Fr.) na d ru g im  etapie,
2. C o llio t (FSGT) po d rug im  etapie,
3. Hausen (Dania) na trzec im  etapie,
4. G o ri (W łochy) na trzecim  etapie,
5. B artusek (W ęgry) na trzecim  etapie,
6. D im itro w  (B u łga ria ) po trzecim  etapie,
7. Rebula (T ries t) na czw a rtym  etapie,
8. S o tti (T ries t) po czw a rtym  etapie,
9. S p in e lli (T riest) po czw a rtym  etapie,

10. Jensen (Dania),
11. Jorgcnsen (Dania),
12. A ren ius  (F in land ia ),
13. N iem i (F in land ia ),
14. Donadel (T riest).
Obecnie bierze w  w yścigu udzia ł 57 ko la rzy .

VII etap Katowice-Wrocław
7 m aja 1951 — długość etapu 193 km

WROCLAW

Wyniki 
pa Yl etapie
Wyścigu Pokoju

W Y N IK I DRUŻYNOWE 6 ETAPU

Spójnia War Katow ice — start godz. 12.00
Bytom - 1J km .. 12.18

>ię Łyszkow ice 35 „ 13.07
OWKS Lublin Strzelce 52 .. ., 13.53

Górnik Zabrze
Opole 102 .. 14.55
Brzeg 142 .. ,. 16.00
Oława 158 .. ., 16.13

Stal L ip iny W rocław 185 „  „ 17.10
meta

Górnik Bytom
185 km dzielących Katow ice od Wro 

ch W a . t z bedzie odcinek, na którym  
walka :  zw ycięstwo bedzip fward-> 
‘ n ieustęp liw a. Dc metv w W a r^ ^ . 
wie pozostała iuż ty lko  dwa etapy, 
n ie cza« więc na wyczekiwanie. Trze 
ba Jechać po sukces, twardo, n ieu
stęp liw ie . z wolą zwycięstwa.

W rocław  m iasto, które ma Już p ięk
ne tradycje  w a lk i o pokój, które by
ło  siedziba Kongresu In te lektua lis*

KATOWICE

tów  w obronie pokoiu. pow ita  kola 
rzy ’ w span ia łym i osiągn ięciam i pro
dukcyjnym i swvch m ieszkańców. „P a  
faw ag“  fabryka, któ ra  zna każdy PO; 
lak, która jest dumą Dolnego Śląs
ka gościć bedzie w swych murach 
uczestników  wyścigu.

Kolarze zagraniczni, k tó rzy  gościć 
będą w „P a fa w a g u “  zobaczą przy 
g lów nei bram ie tei fab ryk i aleje prze 
dow ników  pracy - -  portre ty  n a jle p 
szych. najbardzie j zasłużonych dla 
rozw oju  .naszego przem ysłu svnów 
klasy robotnicze j, przodujących rea- 
l :za4orów czynu 1-M ajowego. I w łaś
nie oni. bohaterowie szos. oddadzą 
tam hołd tym . k tó rzy przy w arsz ta 
tach produkcyjnych, swą wytężoną 
pracą, um oż liw ia ją  im upraw ian ie  ,?• 
m iłow anego soortu w jak  n a jle p 
szych w arunkach.

1) NRD - 17:34:53
2) CSR - 17:40:54

' 3) W ęgry — 17:42:40
4) Polska — 1-7:44:19
5) Rumunia — 17:16:12
6) B u łgaria  — 17:45:52
7) Dania — 17:36:19
8) FSGT — 18:02:11
9) W łochy — 18:05:14

10) Polonia Francuska — 18:33:10
11) F in land ia  — 18:43:33
12) Triest — 19:30:16

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA
PO 6 ETAPACH

1) CSR 90:15:01
2). W ęgry - 90:24:15
3) NRD 90:25:56
4) B u łgaria  — 90:34:33
5) Polska — 90:41:28
6) Rumunia — 90:56:48
7) W łochy — 91:03:26
8) Francja  — 91:13:08
9) Dan»a — 91:24:56

10) Polonia Francuska — 92:56:35
U) F in land ia  —• 93:44:52
12) Triest — 94:36:59

D r u g a  
rewelacja wyścigu 

B A R D O N
Katowice. (Tel. w ł.) .

Rewelacja drużyny triesteńskie j, 
Bardon, ma zaledw ie 18 la t, a jeździ 
na rowerze dopiero półto ra  roku. W 
końcu roku ubiegłego zdobył ty tu ł mi 
strzel jun io rów  na szosie.

Bardon jest sto larzem . Przed ' wy- 
ścfgiem nie był na żadnym zb io ro 
wym tren ingu . Trenow ał sam otnie na 
krótszych dystansach. W czasie w y
ścigu po raz pierw szy w życiu prze
jechał 220 km i s p ra w ił swym  kole
gom w ie lką  niespodziankę, nie ty lko  
w y trzym u jąc  ostre tempo, ale p rzy
chodząc w czołówce do mety.

Koledzy jego zarówno jak  i zw ią 
zek. n ić sądziły, by m ógł on odegrać 
iaką.ś poważną rolę w tak ciężkim  
wyścigu. O góln ie  sadzono, że będzie 
najsłabszym  z reprezentantów  T rie 
stu. Fakt ten św iadczy o tym , że 
m łody ko larz iest w ie lk im  ł alentem.

(T. Sz.)

Inż. FRANCISZEK SZYMCZYK
z-ca głównego sędziego W yścigu P oko ju

O c e n ia m y  s za n s e  
uczestników Wyścigu Pokoju

Posłańcy
Pokoju

Sędzia g łów ny zawodów TocI jest 
zadowolony z dotychczasowego prze
biegu im prezy i zwraca uwagę na 
przyjacie lską atmosferę, panującą 
wśród wszystkich uczestników. Ko- 
la-ze w iedza, w iak im  celu jadą, — 
wiedzą, że są — jak  się tu m ówi — 
„■posłańcami poko ju “ .

Z każdym rokiem  w yścig  przybiera 
na znaczeniu, z każdym  rokiem  prze
prowadzany jest lepie j.

IN D Y W ID U A LN IE  6 ETAP

!) Olsen (Dam a) — 5:46:23
2) M eister (NRD) — 5:47:33
3) Lobre (F rancja) — 5:49:47
4) Ruzicka (CSR) — 5:53:38
5) Peric (CSR) -  5:53:38
6) Vesclv (CSR) — 5:53:38
7) Syoboda — 5:53:38
S) H adasik (Polska), 5:53:39
9 -1 4 ) Trefl ich (NRD). Ihinter (NRD).

Ferri (W łochy), Serc (W ęgry). Kiss- 
Dala (W ęgry). Ocsteraaard (D ania) 
wszyscy w jednakowym  czasie

5:53:40
Polacy: Wrzesmsk? — 5:54:29. W ó j

c ik — 5:56:11. Kapiak — 6:01:33. Kla- 
h ń s k i — 5:02:17. Pietraszewsk-' — 
6:10:39.

K LA SYFIKAC JA IN D Y W ID U A LN A  
PO 6 ETAPACH

1) Olsen (D ania) — 29:53:40
2) M eister (NRD) -  30:01:54
3) Ferri (W łochy) — 30:02:47
4) K iss-Dala (W ęgry) — 30:02:52
5) . Sere (W ęgry) 30:02:34
6) D im ow (B u łg a ria ) — 30:07:03
7) Sandru (Rumunka) — 30:07:07
8) Lobre (FSGT) - -  30:08:33
9) Hadas>k (Polska) -  30:08:38

10) Vese!v (CSR) -  30:10:12

Polacy: 13) W ójcik — 30:14:30. 28) 
W rzesiński — 30:44:44. 39) K Iabiń«k' 
-  31:02:25. 42) Kapiak -  31:14:58, 
45) Pietraszewski — 31:27:17.

V I etap W yścigu Pokoiu Cieszyn 
— G ottw a ldow o, długości 143 km. 
zakończył się podw ójnym  sukcesem 
Czechoslowaków. którzv w yg ra li ren 
etap drużynow o i indyw idua ln ie , u- 
m acnia iąc się jeszcze bardzie j na 
czołowym  m iejscu w k lasy fika c ji ze- 
spolowei. Ftap bvł bardzo charakte
rystyczny. gdyż pięć druźvn. które 
uplasow ały sie za Czechosłowacją, 
zostały zaklasyfikow ane w jednako
wym  czasie. Pierwszych pięciu ko
la rzy  (ko le jno : Ruzicka (CSR). Br. 
K lab ińsk i (Polonia F r.). Cieszew (Buł 
g an a ). W rzesiński ł Gabrych), sę
dz iow ie byli w stanie . odróżnić i 
z identyfikow ać. Dalszych zaś, bo aż 
dwunastu już nie można bvło  rozpo
znać. gdv w pad li na metę zw artą  
grupą. Tak więc drużyna bułgarska, 
lum uńska. węgierska, duńska i p o l
ska zosta ły  sklasyfikow ane w jedna
kowym  czasie. W k lasy fika c ji ind y 
w idua lne j za sześć etapów, p ie rw 
szym jest Emborg (D an ia) przed Ru- 
z icką (CSR). a d rużynow o CSR przed 
Rum unią i  Danią. Polska na p ią tym  
m iejscu.

Poziom sportow y tegorocznego w y
ścigu ko la rsk iego Praga — Warszawa 
jes t znaczn ie ' wyższy niż w latach 
fib ieg iych.

N ajw iększy postęp z ro b ili kolarze
bułgarscy, k tó rzy przed tym  nic od
g ryw a li w zawodach żadnej ro li. B u ł
garów  cechuje szybkość, bojowość, 
dobra taktyka  — a w ięc ekipa b u ł
garska ma wszystkie  za le ty dobrze 
zgranej, drużyny.

Znaczne postępy poczyn ili również 
W ęgrzy, których zespół jest w  w- 
nany. D obry ko la rz Bartoszek nie
stety w ycofał się z powodu choro
by. W ęgrzy trtaią w  drużyn ie  k ilku  
m łodych ‘ zawodn ików . Na w yróżn ie 
nie zas ługuje K is-D a la.

W zespole Danii w yróżn ia ją  się: o- 
becny przodow nik wyścigu Ólsén I 
Oestergaard, choć ten os ta tn i nie ma 
m ożliw ości w ykazania się sw oim i u- 
m ie ję tnościam i, gdyż stale pomaga 
O lsenow i. O Duńczykach jako  zespo
le trudno  m ówić, ponieważ jest bar
dzo zm ienny

Dobrze jadą również W łosi.
Zc słabszych drużyn dobrze w y 

pad li F inow ie, k tó rzy nie reprezen
tu ją  jeszcze klasy swych p rzec iw n i
ków, lecz w ykaza li w ie lką  poprawę.

Drużyna FSGT ma w swoim  sk ła 
dzie k ilku  dobrych zawodn ików  jak 
Lobre i P ierre.

Z P o lon ii F rancuskie j w yróżn ia  się 
Gnoiński i Ku lczycki. Słabo nato
m iast jadą bracia K lab ińscy.

Z w ie lk ich  naszych ry w a li słabo 
prezentu ją  się tym  razem Rumuni.

Drużyna NRD okazała się tym  ra 
zem zespołem bardzo w yrów nanym . 
Najlepszym  zawodnikiem  iest M e is
ter - -  nie w ie le  ustępuje mu D in- 
ter i Fensl. Cały zespół im ponuje 
doskonałą jazdę zespołową.

W drużyn ie  polskie j z zawodników  
m łodych zaw iód ł K lab ińsk i, ze s ta r
szych Kapiak. Rewelacją jest H ada
sik. W ójc ik  ,est na zw yk łym  po- 
z5omie. choć brak mu b łysko tliw ośc i 
taktyczne j, któ rą  się zawsze w yróż 
n ia ł. W rzesiński jecha ł słabo w I 
etapie i zaprze laśc ił szansę na lep
sze miejsce w k lasy fika c ji in d yw id u 
alne j, teraz jedzie coraz lep ie j z e- 
tapu na etap. In d yw id u a ln ie  nie po
tra fi już odegrać w iększej ro li. choć 
jest bardzo nozvtecznv drużynowo.

P ietraszewski dochodzi pow oli do 
form y, ále iest nadal przeciętny.

Całemu zespołowi polskiem u nie 
odpow iadają  góry U trzym anie  przez 
naszą drużynę 5 m iejsca na tym  te 
renie jest pewnego rodza ju  sukce
sem. k tó ry pow in ien się zwiększać 
na czterech etapach w Polsce.

W n ap łabsze j drużyn ie  Triestu rc 
w elac ją  jest IS -letn i Bardon. s ta rtu 
jący po raz p ie rw szy w tak poważnej 
imprezie.

Zespół Czechosłowacji ma dwóch 
w yb itnych  zaw odn ików : Vesely‘ego 1 
Ruzickę Reszta zawodników  jest 
staba. Ruzicka dzięki dobrej kon
dyc ji i urtilc ję tnoścj szybkiego Fini
szu jest lepszy od Vesely'ego.

M iędzy zaw odn ikam i wszystkich 
drużyn, .zarówno, ja k  i między k ie 
row n ictw em  poszczegónych ekip, pa
nują  bardzo serdeczne stosunki.

W ie lk im  m ankam entem  tegorocz
nych zawodów jest pogodą. S(a|e 
padający deszcz spraw ia, że mech a 
nicy m a ją  bardzo ciężką pracę +j pra 

w ie zupełnie nie śpią po nocach, 
muszą bowiem czyścić i p rzygo to 
w ywać sprzęt do następnego etap-,.
Tak w ięc z ko la rzam i pracuje cały 
zespół pomocniczy. N

Sprzęt po lski jest dobry. Do tei 
pory nie było żadnych defektów. Za

wodzą jedynie gumy.
_ Jeżeli c liodzi o uczestników , w y 
ścigu, można podzie lić ich na dwie 
g rupy: w p ierw szej z nich zna jdu ją  
się: Czeehosłowacy, W łosi, Węgrzy 
Bu łga rzy, NRD. Polska, FSGT. Do 

d rug ie j g rupy należą: Rumunia, Da
nia. Polonia Francuska. F in land ia  i 
Triest.

Jeżeli chodzi o najlepszych ko la 
rzy, są n im i: praw ie  cała drużyna 
bułgarska, W łosi — Ferri i Ponsi
n i, Francuzi — Lobre. Rochart ' P ie r
re. W ęgrzy -  K is-Dala i Sere. Cze- 
chosłowacy — fenom enalny Ruzicka 
i Vesely da le i — Bardon — rewe
lacja Triestu, oraz rum uński kolarz 
Sandru.

Nar następnych etapach nie prze
w idu je  w iększych zm ian w ogó lnym  
układzie  s ił. O pierwsze nrejsee 
zacięcie walczyć będą Czeehosłowacy, 
Węgrzy. W łosi Bułgarzy < NRD Po
lacy pow inn i popraw ić swoją lokatę.

W yścig jest polon napięcia. 7.e 
względu na w yrów nany poziom u 
czestnlków  drtiżun dotychczas nic ma 
zdecydowanego kandydata na p ie rw 
sze m iejsce ani w k lasy fika c ji mi 
dyw łdaa lne j, am drużynow ej.

(A rty k u ł został napi=anv przo? 
inż $zvmrzv|<a w ub. sobotę 
w Ostra w io)

Pro{iat|andmte zamul) 
plynackie w Warszawie

W W arszawie odbyły się propagan 
dowe zawody p ływ ackie  dla II I I I  
klasy, w których udzia ł w zię li zawód 
nicy CW'KS. • Kole jarza i Budowla 
nych. Na starcie zabrakło  przedsta
w ic ie li O gniw a, Spó jn i, AZS-u » 
G w ard ii.

Dobro w y n ik i uzyska li: na 100 m 
st. dow. — Kow alski 1.05,8. 200 m 
st. klas Derentow lcz 3.08.3, 400 m st. 
dow. — W łlkoszew skl 5.51,5, 100 m st. 
dow. Byszewska 1.23,0.

Tego rodzafu zawody Sekcja S por
tu P ływackiego St. KKF urządza po 

raz p ierw szy, udostępniając s ta rt za-

wodnikom  m ałozaawansowam  rn- I.))* 
!Ci?o dz iw nvm  się wydaje, dlaczegr 
ty lko  trzv k luhv warszawskie zgłos> 
łv swoich drugokla«owvch zawodni 
ków do tych' propagandowych żawo 
dćw. (B)

Biilwinnik -  Bronszłajn 
1 0 .5 :1 0 ,5

W dalszym ciągu tu rm o iu  szacho 
wego o m is*rzostW (r św iata rozgry 
wanego między B o tw inn ik icm  ■ Bron- 
sztainęm zakończone 21 partię.

Partię  tę w ygra ł B ronszta in . tak 
w ięc po 21 p a rtii w yn ik  spotkania 
iest n ie rozs trzygn ię ty  i brzm i 10,5 : 
10,5.

W i ę c e j

stali i żelaza
d l a

zwycięstwa pokoju
{duktmezenie ze sir. !~ejf

Zadania, k tó re  sto ją  przed 
hu tn ic tw e m  można w ykonać 
sp ra w n ie j i  m n ie jszym i koszta
m i, je że li do ruchu  w ynalazczo
ści robo tn icze j w łączy się ja k  
na jw ię ce j h u tn ikó w . Szeroko roz 
w in ię ty  ruch  wynalazczości ro 
botn icze j to dowód współodpo
w iedzia lności mas robotn iczych 
za w łaśc iw ą  gospodarkę.

M in . T oka rsk i ośw iadczy} w  
zakończeniu, że przed ro b o tn i
kam i, p rzodow n ikam i pracy, 
m a js tra m i, techn ikam i i in ż y 
n ie ram i h u tn ic tw a  sto ją  odpo
w iedzia lne zadania. T rzeba dać 
k ra jo w i w ięcej su rów ki, s ta li, 
w yrobów  w alcow anych, cynku .

„W  D n iu  H u tn ik a  życzę w szy
s tk im  pracow nikom  h u tn ic tw a  
— zakończył m in . T oka rsk i —  
aby godnie rep rezentow a li h u t
n ic tw o  i za ję li przodujące m ie j
sca wśród bo jo w n ików  o nasz 
P lan 6 - le tn i i pokó j.“

Po odczytan iu dwóch depesz 
z pozdrow ien iam i od Zw . Zaw . 
M e ta low ców  oraz od przew ód -  
niczącego M iędzynarodow ego 
Z w. H u tn ik ó w  i  M eta low ców , 
członka ŚFZZ tow . Rauvela, na 
stępuje na jb a rdz ie j uroczysta i  
oczekiwana chw ila .

M in . T o ka rsk i p rzyp ina  o r -  
dery „S ztandaru  P racy“  I  K ia  -  
sy_ d y re k to ro w i CZPH tow . B o- 
re jdz ic  oraz w dow ie  po znanym  
p rzodow n iku  pracy, tow . T ru -  
chanowej.

Z ko le i zosta ją odznaczeni o r
derem  „S ztandar P racy“  I I  K la 
sy: tow . St. Czabański, w y ta -  
piacz z h u ty  „B a ild o n “ , F. Gogo
lin , w ytap iacz z h u ty  „K ośc iusz
k i “ , in żyn ie r M. K a ra s iń sk i z 
h u ty  „Częstochowa“ , F r. N ie le - 
picc, w ytap iacz z hu ty  „B a n k o 
w a“ . in żyn ie r hu ty  im . S ta lina  
Iluch a łow sk i W iesehach, w y 
tapiacz h u ty  „1 M a ja “ , F re itag , 
rac jon a liza to r z hu ty  „B a to ry “ , 
Wrzosko, in żyn ie r z h u ty  im . 
S talina.

Ponadto Z ło tym i K rzyżam i Za 
sług i udekorowano 57 osób, 
s reb rnym i 87 osób, b rą zow ym i 
12: osób.

Następnie zebrani u c h w a lil i 
w  im ien iu , w szystkich h u tn ik ó w  
P o lsk i tekst depeszy do P rezy
denta B ie ru ta .

W ie lk ie  uroczystości od by ły  
się także we w szystk ich  hutach 
P olski. W  hucie „F lo r ia n “  od
znaczono m. in . znanego b ryg a 
dzistę m łodzieżowego, Hanusika, 
młodego przodow n ika  pracy, 
K o^ ła  i  koleżankę G om oluch,

Rejonowe narady
aktyw u ZM P

szkół pedagogicznych
6 bm. od by ły  się re jonow e n a 

rady a k ty w u  Z M P  z L iceów  Pe- 
dagogieznyci., L iceów  W ycho
w aw czyń P rzedszkoli i k las pe
dagogicznych, zorgan izow anych 
p rzy  szkołach ogólnokszta łcą
cych.

Celem narad by ło  zebranie 
doświadczeń pracy o rgan izac ji 
Z M P -ow sk ich  w  Liceach Peda
gogicznych w  bieżącym  roku  
szko lnym  i w ytyczen ie  zadań 
ko łom  ZM P  w  tych  szkołach, ze 
szczególnym uw zględn ien iem  pra 
cy v Tśród uczniów  osta tn ich k las 
oraz om ów ieniu pracy Z M P  
wśród m łodych nauczycie li po 
ukończeniu szkoły.

W  naradach w z ię li udz ia ł 
przedstaw icie le  K o m ite tó w  W o
jew ódzk ich  PZPR, delegaci Z a
rządu Głównego Z M P  oraz przed 
s taw ic ie le  M in is te rs tw a  O św ia
ty , Z w iązku  Nauczycie lstwa P o l
skiego i dy re k to rzy  L iceów  Pe
dagogicznych.

W A R S Z A W A .
W arszawska re jonow a narada 

a k ty w u  Z M P  z' L iceów  Pedago
gicznych zgrom adziła czołowy 
a k ty w  zetem powski z Warsza -  
w y  i  w o jew ództw : w arszaw 
skiego, lubelskiego i b ia łostoc
kiego.

R eferat o zadaniach o rgan i -  
zacji zetem powskich w  Liceach 
Pedagogicznych i  p racy z m ło 
dym i nauczycie lam i w yg ło s ił 
przew. Zarządu Stołecznego 
ZM P  tow . K ozłow ski.

Szczególnie w ie le  uw ag i 
pośw ięcili wszyscy zab ie ra jący 
głos w  dysku s ji pracy o rg a n i
zacji Z M P -ow sk ich  nad rozbu
dzeniem zam iłow an ia  do zawo
du nauczycielskiego, nad p rzy 
swojen iem  i ug run tow an iem  
wśród m łodzieży całej niezbęd
nej do nauczania i w ychow an ia  
w iedzy, ug run tow an iem  nau -  
kowego św iatopoglądu oraz 
pracy m łodych nauczycie li po 
ukończeniu szkoły.

W ięcej trosk i o kszta łtow a -  
nie naukowego św iatopoglądu, 
u m ie ję tn ie j, system atycznie j, no 
w ym i m etodam i zdobywać w ie 
dzę, zacieśnić łączność m ło 
dych nauczycie li z organ izacją  
—  tak ie  są zasadnicze w n iosk i 
ja k ie  w yc iągnę li zebrani na na
radzie ak tyw iśc i D yskusję pod
sum ował sekre tarz ZG Z M P  
tow. Faruga. (w)
K R A K Ó W

• Na naradę w  K ra k o w ie  p rz y r 
o7to 240 ak tyw is tó w  ZM P z L i 
ceów Pedagogicznych woj. rze
szowskiego krakowskiego. Re
fera t za?adn!cz\ wyg łosił przew. 
ZW  ZM P  w  K rako w ie , tow. 
Jankow ski.

Po scharakteryzow an iu  pracv 
o. ganizacji ZM P w Liceach Pe
dagogicznych vvo’ k rako w sk ie 
go i rz-szowsk-eg'-' tow  Janków  
rski podkreśli: konieczność iicłzia 
Iu m łodzieży z Liceów Pedago
gicznych w p rzygo tow yw an iu  
Narodowego P lebiscytu Pokoju 
oraz Światow ego Festiw a lu Bo
jó w  »ów o Pokoi, k tó ry  odbę
dzie się "v B e rlin ie .

D yskusje podsum ował przed
s taw ic ie l ZG  ZM P  tow . Babiuch.
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